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cielką stonia, Ukończyłem już 


„dramaturgię tworzywa”. Nie 


j- jede; odcinek — „Wycieczkę zawsze stę to udaje; w „Admi- 

RECE COCO CE NOWE FILMY | 56a odnowa a zeza - żarowa wdał Tu 

any Za Bóc następny — nazywać się bę- to film zrealizowany podobną 

komeażowego. Polska, zaprezeniowaia ME GIERSZA ZEW wasysć SĄ kolko UzęYW pasować 

żar, CoŚ nareszcie dzieje się" Marka Piwow- sj z wiada historię, którą można 

skiego. Witold Giersz należy dziś W najbliższym czasie chciat- by” zrealizować także inną 
> do naszych najwybitniejszych bym rozpocząć realizację fil- techniką. 


twórców filmów  animowa- 
nych. Jego utwory (m. in. „Ma: 


mu, nad którum pracuję z 
przerwami już od wielu mie- 


— Czy nie myśli Pan o tym, 


ły western”, „ÓOczekiwanie”, sięcy. Tytuł roboczy — „Inte by spróbować sił w filmie fa- 
„Czerwone i czarne”) zdobyły  lektualista”, Ma to być histo-  bularnym? Jak Haupe, Po- 

N d i ł B wiele nagród na międzynaro-  ria współzawodnictwa dwu lu-  pescu-Gopo, Vukotić... 
asz u y4[:| w ergamo dowych festiwalach. Ostatnim dzi — siłacza i intelektuali- — Nie; sądzę, że będę jesz 


Tegoroczny, XI Międzynarodowy Festiwal 
Filmu Autorskiego i Artustucznego w Ber- 


1 „Na planie” Jerzego Ziarnika. 


CO NOWEGO 
W „CZOŁÓWCE” 


Reżyser Janusz Chodnikiewicz realizuje we 


filmem Giersza, jaki ogląda- 
liśmy, był zeszłoroczny „Koń'” 
— laureat Grand Prix festiwa- 
lów w Krakowie i Mamai. Py- 


Treść można by w skrócie 
scharakteryzować następująco: 
historia admirała, który rozpo- 
czyna wielką bitwę morską — 
t przegrywa ją. Finat jest zre. 
sztą „ zaskakujący: | wolałbym 
więcej nie mówić, by nie psuć 
widzom zabawy. Powtem tyl- 
ko, że sam scenariusz (ptóra 
Andrzeja Warchała) bardzo mt 
się podobał; dopiero w trak- 
cie realizacji zorientowałem 
się, że jego wdzięk opiera się 

literacko- 


sty. Siłacz jest pewny siebie, 
zwycięski; intelektualista wąq- 
tły, pełen rozterek i wątpli- 
wości. W finale intelektualista 


gamo odbędzie się w dniach 8—15 września. tamy reżysera o jego najnow- triumfuje — ale nie potrafi 
Polska zgłosiła filmy: „Fobia” Juliana An- sze prace. wyleczyć się ze ze90 kom; 
| toniszczaka, „Wiklinowy kosz” Mirosława =żUkokczylem | NIedawno | ZORRO aa are 
| Kijowicza, „Schody” Stefana Schabenbecka barwny film pt. „Admirał”. cze coś zmienię w samej fa- 


bule; ciągle nie wiem, jak ten 
film" ostatecznie będzie wyglą- 
dał. 


— Czy „Intelektualista” bę- 
dzie kontynuacją owych eks- 
perymentów formalnych, jakie 
pamiętamy jeszcze Z „Ńeono- 
wej fraszki”, „Małego 'wester- 
nu” czy z filmu „Czerwone i 
czarne”? próbował pan czę- 
sto wykorzystywać możliwości 
dramaturgiczne, tkwiące w 


Wrocławiu „Wyrok na miasto”, Film przed- Roa on na worek umo 
; pojęciowym, który w wers, 
stawi tragedię Wrocławia, miasta które Mlmowej czy malrskiej staje  — To prawda: myślę o tym, 


wiele dzielnic mieszkalnych zrównano z zie- 
mią ze względów taktyczno-operacyjnych. 
Scenariusz oparty jest na opublikowanych 


udało. 


Współpracuję też przy reali- 
zacji barwnej serit telewizyj- 


| hitlerowcy na początku roku 1945 próbowali ślę właściwie niezrozumiały. bu samo tworzywo narzuciło 
| przekształcić w „twierdzę nie do zdobycia”: Próbowałem znaleźć dla niego logikę wydarzeń, Powiedział- 
I Niemal wszystkich mieszkańców miasta ska- jakiś odpowiednik plastyczny, bym więcej: jeśli nie ma 

zano wówczas na przymusową ewakuację; ale nie włem czy mt się to związku między fabułą filmu 


antmowanego a jego tworzy- 
wem — praca reżysera-anima- 
tora tract właściwie sens: sam 
film mógłby równie dobrze 


w Polsce pamiętnikach ks. Peikerta, ówczes- nej, przygotowywanej przez zostać odegrany przez akto- 
nego proboszcza parafii św. Maurycego we Studło Miniatur Filmowych. rów. W praktyce jednak nie 
I Wrocławiu. Jest to adaptacja książki dla  zawśże jest to tak _ proste. 


dzieci Ludwika Jerzego Kerna 


Rozpoczynając realizację filmu 


> A pt. „Proszę słonia”. Całość dysponuję przeważnie  goto- 

Meżyseę Hubert Drapella pracuje nad (il- składa się z siedmiu odcin- wym scenariuszem i dopiero 
miem „Twierdza”, Będzie to historia cyta- ków. Ma to być opowieść o w czasie zdjęć staram się wy. 
dell poznańskiej, która w ubiegłym wieku pewnej rodzinie, która nie-  najdywać przygody, w których 
była symbolem ekspansji niemieckiej na zie- oczekiwanie staje się właści. można by wykorzystać ową 


miach zaboru pruskiego. Wiele uwagi po- 


cze długo próbował wykórzy- 
stywać różne nieodkryte moż- 
liwości filmu animowanego. 


święci reżyser wydarzeniom z roku 1945, 
kiedy cytadela poznańska została zdobyta 
przez armię radziecką | polskich ochotni- 
ków. 


„Dzieje oręża polskiego na morzu” reż. 
Leonarda Ordo będzie filmem dokumental- 
nym, ukazującym historię polskiej floty wo- 
jennej w latach 1939—1945, Znajdą się tu 
"m. in. nie znane dotąd materiały zdjęciowe 
z czasów II wojny światowej. W drugiej 
części filmu mowa będzie o narodzinach pol- 
skiej marynarki wojennej tuż po zakończe: 


FON U GTNY 
KONKURS „ŻOŁNIERZ 
Z okazji XXV rocznicy powsta- 
nia Ludowego Wojska Polskiego 
ogłoszony zostaje konkurs na naj- 
lepszą wypowiedź, poświęconą te- 
matowi „Żołnierz! Ludowego Woj- 


LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO W FILMIE 


liceów 1 techników. Konkurs 
trwać będzie w dniach 1—15 paź- 
dziernika 1968 r. 
Warunkiem uczestnictwa jest: 
a) zbiorowe obejrzenie co naj- 


W FILMIE 6 TYDZIEŃ 


ly w imprezie; do sprawozdania 
dołączyć należy trzy (uznane 
przez szkołę za najlepsze) wypo- 
wiedzi uczniów na temat „Żol- 
„ierz Ludowego Wojska Polskiego 


Ery et ska Polskiego w filmie”. Organi- mniej dwóch filmów z listy, z w, filmie”. 
: ORO KUKU Aj Minister którą zapoznać się można w cksz — Sprawozdanie zawierać powinno: 
KŁ, ? s uki, Naczelny  pozyturach CWF | Wojewódzkich  nażwę szkoły, miejscowość i po- 
| Danuta Kępczyńska realizuje film „Przez Zarząd Kinematografii, Minister-  Zarządach Kin; z wiat, w którym iKóla się znaje 
j granicę”, poświęcony działalności kurierów stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż- / b) zorganizowanie imprez towa- duje: liczbę uczniów w szkole 
armii podziemnej w czasie Il wojny świa- zoo Główny zarząd Polityczny  rzyszących, jak np. spotkanie z powyżej lat 14: liczbę uczniów, 
0] 
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towej. Kurlerami byli m. in. znani polscy Wojska Polskiego, Zarząd Główny nierzami | oficerami Ludowego którzy obejrzeli przynajmniej dwa 


| sportowcy, którzy specjalizowali się w prze- ZMS, Federacja  Dyskusyjnych Wojska Polskiego oraz kombatan- z wytypowanych filmów; pełną 
rzutach działaczy ruchu OpOPUKO TERA falelOZ Klubów Filmowych oraz Centrala tami, wykonanie specjalnych ga- liczbę prac konkursowych, napi- 
| RWGAPRCANNOCH AI Wynajmu Filmów, zetek ściennych itp.; sanych przez uczniów, 
nice”. Cho W konkursie uczestniczyć mogą _ c) nadesłanie do dnia 15 listo. _ Nadesłanie sprawozdania będzie 
znanych epizodów działalności polskiego uczniowie klas VII i VIII szkół pada do Wojewódzkiego Zarządu jednoznaczne ze zgłoszeniem Szko- 
podziemia. podstawowych, szkół zawodowych, Kin sprawozdania z udziału szko- ły do konkursu. 


maz Georgobiani, Geor- 
gij Chab: radze, 'Akakij 
Kwantalicni. Reżysero- 
wał Otar Joseliani, 


(ORZKIE ŻYCIE”, 
Komedia włoska reż. 
Carlo Lizzaniego. Histo- 
ria zbuntowanego czło- 
wieka, który stopniowo 
przekształca się w ty- 
powego drobnomieszcza- 
nina. W rolach głów- 
nych Ugo Tognazzi i 
i Giovanna Ralli. Na- 
groda FIPRESCI w Kar- 
lovych Varach 1964. 


POLSKIE FILMY W TAORMINIE 


W dniach 27 lipca — 3 sierpnia trwał festiwal 
1ilmowy w Taorminie (Włochy). Polska przed- 
stawiła: „Czerwone i czarne” Witolda Giersza, 
„Sultę polską” Jana Łomnickiego i „Czlowieka 
I anioła” Edwarda Sturlisa. 


„WYCIECZKA” W SOFII 


W lipcu odbyła się w Sofii uroczysta premie- 
ra filmu Jerzego Ziarnika „Wycieczka w nie- 
znane", Film przedstawiła publiczności odtwór- 
czyni głównej roli kobiecej Małgorzata Nie- 
mirska, 


OSKAR: Barwna, 
szerokoekranowa kome. 
dla francuska. Przygo- 
dy bogatego przemy- 
slowca, próbującego wy- 
dać za mąż córkę. Louis 
de Funćs, Claude Rich 


Agathe Natanson, 
Dominique Page. Reży! 
serował Edouard Moii 
naro. 


qq 
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LENICA W CORDOBIE 


„zza weoowcy”. Bar 
Ą why; _ szerokoekranowy Jan Le: non 2 
We okcek i anawy, lan Lenica byt honorowym przewodniczącym 
t J P I I I S M Y m Ostatnia PRIÓWAS jury lII Międzynarodowego Festiwalu Filmu 
K nie”)! Czterej rewolwe- Dokumentalnego t Eksperymentalnego w Cor- 
rowcy wyruszają do RB 
„KAPRYŚNE LATO". lovych Varach film zdo- Went szkoły ekonomicz- Meksyku, by uwolnić CZADĄE ZU GOYUTŁOŻ WER 0 (DJ 


Nowy film Jifigo Men- był dwie spośród trzech nej podejmuje swą żonę amerykańskiego się tam retrospektywny przegląd filmów tego 
zla („rociągii pod spe. Wielkich Nagród. W ro) pierwszą pracę w wiel: przemysłowca. Tzekomo reżysera, zrealizowanych w Polsce i we Francji. 
cjainym _ nadzorem”). lach głównych: Rudolt kiej wytwórni win. Peł-  porwaną przez bandy- p 

Pełna poetyckiego na-  Hruśinsky, Mila Mysli- ne humoru i sympatii tów. Znakomite kreacje DAC AA AEC AA 
stroju opowieść o mie-  kova, Vlastimil Brod- spojrzenie na Społecz. trzech weteranów we- Kaplicę Zygmuntowską” Zbigniewa Bochenka, 
szkańcach malego mia. sky. Film barwny. ność. trudniaca się od  sternu: Burta  Lanca- „Konia” Witolda Giersza, „Largnetto” Wacława 
steczka, do _ którego ' wieków wytwarzaniem  stera, Roberta Ryana, nalca, wi 

przybywa trupa Cyt- _ „LISTOPAD”. Psy- win (patrz „Film, o Lee 'Marvina. Ponadto O BUD PTE AGC, OTUh 
kowców. Na tegorocz-  chologiczno-obyczajowy którym się mówi”, grają Woody Strode i „Wszystko jest liczbą” Stefana Schabentecka 


Absol- FILM nr 11). Grają: Ra- Claudia Cardinale. 


nym festiwalu w Kar- 


2 


film gruziński, + „Rodzinę człowieczą” Władysława Ślesickiego. 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


DZIENNE GWIAZDY 


Nie wszyscy są entuzjastami tego fil- 
-mu. Obco pobrzmiewa jego mesjanistyczna to- 
nacja, obca wydaje się opisana w ciemnych 
barwach rzeczywistość oblężonego Leningra- 
du, dyskusyjna jest wreszcie wieloznaczność 
metafor i sytuacji, w których człowiek — 
niewątpliwie Człowiek z dużej litery — sta- 
nowi uosobienie XX wieku, jego strapień 
i radości. Niemniej trzeba podkreślić, że 
„Dzienne gwiazdy” są jednym z najbardziej 
znaczących filmów radzieckich ostatnich lat 
— szczerym, poetyckim i przekonywającym. 

Książka Olgi Bergholz „Dzienne gwiazdy” 
stała się wydarzeniem w życiu literackim 
kraju. Opiewała losy pokolenia z czasów woj- 
ny posługując się metaforą, licznymi skoja- 
rzeniami; rozmyślała z goryczą o losie tych, 
którzy zginęli i tych, którzy przeżyli; o lo- 
sie Rosji. Reprezentowała gatunek dwu- 
znaczny: powieść? pamiętnik? autobiografia? 
Wszystko było niezwykłe i bardzo subiek- 
tywne. 

Przystępując do pracy nad adaptacją 
książki Igor Tałankin zdawał sobie sprawę 
z trudności, jakie nastręcza jej przełożenie 
na język filmu. W jednym z wywiadów mó- 
wił: Scenariusz wydawał się nieprzydatny, 
ale były to tylko pozory. Poetka napisała 
go nie według praw dramaturgii, lecz we- 
dług prawideł poezji. Jeżeli przyjrzeć mu się 
uważniej, jest w nim wewnętrzna logika. 

„Dzienne gwiazdy” są jakby poetyckim 
pamiętnikiem, w którym Olga Bergholz opi- 
suje swoje przeżycia ukazane na bogatym 
tle życia narodu i jego historii. Tutaj czyha- 
ło na Tałankina groźne  niebezpieczeństwo. 
Widzieliśmy już dziesiątki biograficznych 
filmów, w których artysta — poeta, muzyk 
czy malarz — snuł się po ekranie, spoglą- 
dając na życie z zadumą w oczach, milczał, 
a następnie tworzył znakomite wiersze, pisał 
porywającą muzykę, malował obrazy. W fil 
mach takich mogło być wszystko 0 życiu 
artysty, ale nie było niczego o procesie po- 
wstawania dzieła sztuki — o tym tajemniczym 
akcie, w którym natura i człowieczeństwo 
przeobrażają się w świadomość twórcy. 

Obrazy przeszłości mieszają się w filmie z 
obrazami teraźniejszości. Oto dzieciństwo po- 
etki w starym Ugliczu, zabytkowe świątynie, 
msze święte — jak ongiś; oto w klasztorze 
miejscowe staruszki zawodzą monotonnymi 
głosami: „My nie raby, raby nie my”. Oto 
Piotrogród po Rewolucji, śmierć Lenina, ko- 
niec wiary w Boga — i pierwsze wiersze, 
poświęcone pamięci Lenina. Oto wesoła 


swawolna demonstracja komsomolców, od- 
działy pospolitego ruszenia w roku czterdzie- 
stym pierwszym i straszliwe lata blokady 
Leningradu. 

Tałankin w sposób wyraźny odwołuje się 
do doświadczeń Resnais i Felliniego, ślady 


powstania ugliczan, iadkiem sądu nad 
symbolem wolności:  wszechrozbrzmiewają- 
cym wieszczym dzwonem. Jest też świadkiem 
kaźni dzwonu: wyrywają mu język, obcinają 
ucho: dzwon niemy i głuchy, jedzie na wiecz- 
ne zesłanie na Sybir. Warstwa ta przewija 
się także w epizodach współczesnych — 
poetka powraca do Uglicza, do dzwonu, któ- 
ry znowu stoi na swym dawnym miejscu. 
Poetyckie epizody stanowią centralną 
część filmu, są jakby jego kwintesencją. Oto 
ulica dzisiejszego Leningradu: na jej obraz 
jak na zdjęciu rentgenowskim, nakłada się 
pejzaż oblężonego Leningradu, a w środku 
ni to wewnątrz, ni to na zewnątrz, widać 
wzburzony huczący Uglicz i ponurą scenę 
przejazdu umęczonego dzwonu na zesłanie; 
a na to wreszcie nakłada się obraz procesji 


Powieść? pamiętnik? autobiografia? 


tych naśladownictw wyczuwa się w scenach 
dzieciństwa poetki i blokady Leningradu; 
zwłaszcza w tej warstwie, która stanowi po- 
etycką transpozycję historii carewicza Dy- 
mitra, „niewinnie zamordowanego” przed 
czterema niemal wiekami w tymże Ugliczu. 
Ta poetycka warstwa przewija się na Zasa- 
dzie kontrapunktu przez cały film: zaczyna 
się w epizodach dzieciństwa, kiedy poetka 
wyobraża sobie, że jest zamordowanym ca- 
rewiczem; odzywa się w scenach wojen- 
nych, kiedy staje się uczestnikiem ludowego 


Leningradczyków wlokących 
cmentarze. 

Nie obeszło się jednak i bez potknięć, Wy- 
daje się bowiem, że „Dzienne gwiazdy” są 
posępniejsze od książki, bardziej tragiczne. 
Taki widocznie los prawdziwej poezji, która 
wydaje się łagodniejsza w czytaniu niż w 
ekranowym wcieleniu. 

MIRON CZERNIENKO 


zmarłych na 


„Dniewnyje zwiezdy”, film produkcji radziec- 
xlej, reż. Igor Tałankiń 


r 


REFORM 
TRZEBA SIĘ DOMAGAC 


— pisze Jerzy Płażewski w ar- 
tykule „Śmierć czy odrodzenie 
festiwali” filmowych?" (KULTU- 
RA nr 32/68). Autor obszernie i 
polemicznie omawia stanowisko 
ANAC'u (Stowarzyszenia  Włos- 
kich Twórców Filmowych), któ- 


filmowego w Wenecji. O rezo- 
lucji włoskich filmowców 1 o in- 
nych głosach w tej materii 
pisaliśmy w, numerze poprzed- 
nim, podkreślając te sformuło- 
wania, które domagają się zmian 
strukturalnych festiwalu, odpo- 
wiadających rzeczywistym sto- 
sunkom _ pomiędzy  spoleczeń- 
stwem a kulturą. 

Wydaje się, że Płażewski nie- 
słusznie przypisuje  opozycjonis- 


skiego festiwalu intencje zdecy- 
dowanie likwidatorskie. Pomija- 
my więc instruktywną obronę 
historycznego znaczenia festiwa 
li filmowych, ograniczając się do 
zakończenia, w którym autor ar- 


tykułu wskazuje — jak się wy- muły festiwali (...) Natomiast w ry na półtora, reklamujących Met- Jest to świat an- 
Bżą: skrótowo — kierunki po- Mikwidacji festiwali" zaintereso- a aaa nyc: darLYCJA USA. typodyczny wobec naszego, a 
trzępnych zmian: wany jest zupełnie kto inny: przyjęci na_ sześćset jednak dostarczajacy paru wnio- 
„Chodzić więc powinno o wię- wielki business filmowy, którego ». sków na temat potrzeb pub. 

kszą jawność przedfestiwalowej słabość festiwale tak skutecznie Fakt, że festiwal w San Sebas- ności, i to tej dzisiejszej, lat 
selekcji (może wręcz z koniecz- obnażają” tian otwiera drogę na wielki ry- sputnikowych”, KAPPA 


nością motywacji odmowy _ fil- 


krajów uczestniczących i facho- 
wość krytyczną jurorów; o nie- 
ingerencję 
filmów konkursowych, które po- 
winny być prezentowane dokład- 
nie w tej postaci, w jakiej je 
idział twórca; o sprowadzenie - 
aściwych ram obecności na widać 
festiwalach 
Są i pewne sprawy czysto zew. 
nętrzne, dające powód do ata- 
ków (...) — obowiązek wieczoro- 
tom obecnej formuły wenecjań- wych strojów, wygórowane ce- 
ny biletów 


tarny charakter. 

© tym wszystkim można mó- 
wić, jesteśmy bowiem zaintere- 
sowani w stałym ulepszaniu for- 


o ża 
pisze Kałużyński w swej rela- 
) cji w POLITYCE nr 32/68) — w 
= dobie zamierania samej w sobie 
instytucji podobnych zjazdów: 


ry postanowił wszcząć szeroko | mu zgłoszonego oficjalnie); o fi istoś 
=, c U inaczej — przez pryzmat festi- nieje owa dwoistość festiwalu w 
EO Ea wl tey | Bot Ztęaakaiya Proporcje c. || Waid te syn PSiaetie tpatrzy | tym stopniu: sama gala. jest w 
stopniu uwzględniałby proporcje na wzajemne stosunki przemysłu gruncie rzeczy pretekstem, zaś 


fllmowego i festiwali 


A WZRYTAWY, Zygmunt Kałużyński, 


taw. »gwiazd« ( 


„) które nadają 


woodu 


WIELKI RYNEK 


filmowych 
który ja- 
ko jedyny Polak znalazł się na 
tegorocznym festiwalu 
hiszpańskiej miejscowości wypo- M 
czynkowej. Kałużyński podkreśla — choć pozbawione ambicji ar- 
z naciskiem, że w San Sebastian 
wyraźnie, jak 
zainteresowanie światem 
skim przejawiają przede wszyst- 
kim Amerykanie Północni | An- h 
glicy, „Na wszelkich innych po- czyć nie moż 
dobnych zjazdach USA, prak- 
tycznie biorąc, już nie 
tym imprezom niepotrzebnie eli- npożwa Wenecjicczy! Oberhanien; we 
na festiwalach ambitnych nie 
słychać o Ameryce od lat. Nato- 
miast tutaj, cztery filmy Holly- 
0 figurują w programie, 
miasto pełne plakatów trzy met- 


w znanej rz 


nek filmowy krajów języka 
hiszpańskiego | portugalskiego 
sprawia, że „jest Stale żywy — 


są to właściwie targi filmowe 
iberyjskie, pod fasadą spotkania 
międzynarodowego z rozdaniem 
nagród. Nigdzie indziej nie ist- 


chodzi głównie o przegląd towa- 
ru, który będzie pasował w Bra- 
Wenezueli czy na Made- 


"Autor uważa, że San Sebastian 


tystycznych — „ma profil, jako 
miejsce  przesiewu dla roboty 
rozrywkowej”. Obejrzenie takiej 
produkcji daje — zdaniem kry- 
tyka — orientacje, jakiej dostar- 
jedna czy druga 

pozycja, choćby reprezentatyw- 
Waloru temu oglądaniu do- 
fakt, że odbywa sie ono w 
w obecności przedstawicieli dz 
siejszego rynku, Edzie toczy si 
starcie Sił. zaś by- 


ogromne 
iberyj- 


istnieją na. 


 "REJGLERE POK ŁGE ZEL Ż GA ac 


AWANTURNICA W AKCJI 


Wygląda na to, że czasy, 


w których francuski film 
„płaszcza i s 

niejakie ambicje („Fanfan- 
Tulipan”), minęły bezpo- 
wrotnie. Co więcej, wy- 
gląda na to, że przesunął 
się punkt zainteresowania: 
nie chodzi już o przygodę 
połączoną z intrygą  mi- 
łosną, o serie niebywałych 
czynów zakończonych zwy- 
cięstwem _lub_ stryczkiem | 
(czynów w każdym  wy-| 
padku idealizowanych), 0 | 
męskie zmagania opromie- | 
nione uczuciem, które by- | 
wa  lekkomyślne, nigdy | 
jednak nie  deprecjonuje 
bohatera: nawet jego fry- | 
wolność jest sympatyczna, 
a jego szelmostwa bawią. 
Znaczenia nie ma równi 
opis jakiejś sytuacji  hi- 
storycznej, choćby był to 
opis powierzchowny, rysu- | 
nek obyczajów, dekoracja 
i kostium z epoki, przyda- | 
jące filmom  przygodo- 
wym _ jakiejś stylowości. | 
Teraz chodzi o łóżko. 

Zastąpienie | wszystkich | 
elementów filmu „płasz- 
cza i szpady” przez ero- | 
tyzm, czy też stworzenie | 
układu, w którym te ele- | 
menty stanowią jedynie | 
dopełnienie, jest osiągnię- | 
ciem Bernarda Borderie w | 
jego cyklu 0  Angelice 
de Sancć; druga część cyk- 
lu, Piękna Angelika”, 
święci obecnie triumfy na 
naszych ekranach; warto | 
wyjaśnić, co na ten triumf 
się skład: 

1. pozór historii i stylo- 

wości, 
2. pozór przygody, 
3. najprymitywniejszy e- 
rotyzm obliczony na naj- 
niższe gusty. 

Ad 1: Rzecz dzieje się za 
Ludwika XIV, o czym 
można się przekonać dzię- 
ki słowom: „Ludwik XIV”, | 
„Fronda”, „Molićre*, „Col- 
bert”, które to słowa pa- 
dają mimochodem;  rów- | 
nież dzięki prezentacji ak- 
tora, o którym mówi się, że 
jest La Fontainem i ak-| 
torki, którą nazwano  Ni- | 
non de Lenclos, Stylowość 
przejawia się w pokaza- 
niu ogrodów  wersalskich 
oraz kilku mężczyzn no- 
szących obfite peruki, 

Ad 2: Przygodę  wyo- 
brażają bójki na Pont- 


Neuf w Paryżu, oraz bie- 
ganiny, ucieczki i napaści 
nie pozostające w koniecz- 
nym związku z tokiem fil- 
mu, 

Ad 3: Erotyzm, który 
stanowi treść i sens  fil- 
mu, jest pochwałą: 


a) łatwości, 
b) zdrady, 


c) bezbarwności tempe- 


ramentu bohaterki, 
d) sadyzmu . (masochiz- 
mu). 


Dla wyjaśnienia punktu 
3 należy powiedzieć, że sy- 


4 


|- 


tuacją wyjściową jest tu 
zemsta bohaterki na tych, 
co zgubili jej męża i po: 
zbawili ojca jej nieletnie 
dzieci. Liczne quasi-przy- 
gody Angeliki są jedynie 
konsekwencją szukania tej 
zemsty; po jej dokonaniu 
powróci ona do swojej sfe- 
ry (arystokracja), skąd wy- 
trąciły ją nieszczęścia. W 
tym celu Angelika: 


1. łączy się związkiem 
miłosnym z hersztem ban- 
dy, który darzy ją uwiel- 
bieniem na skórach  dzi- 
kich zwierząt, 

2. po śmierci tegoż za- 
żywa rozkoszy z lirycz- 
nym w miłości pamflecistą, 


3. gdy pamflecista zosta- 
je powieszony, kieruje 
swoją uwagę na pewnego 


marszałka Francji, i 
wpierw zostaje jego  ko- 
chanką, a potem żoną. 


Marszałek, który dla Lud- 
wika XIV z filmu jest 
mniej więcej tym, czym 


|Turenne i Wielki 
jusz razem dla 

XIV z historii, 
życie Angeliki 
dotąd tylko szlachetne u- | 
czucie męża, dzikie uwiel- 
bienie bandyty i liryzm |geliki została tu objawio- 
pamflecisty) o nowe  ele-|na nie tylko wymieniony- 
menty: marszałek  smaga|mi konkietami, ale też u- 
ją biczem i okazuje się |czuciem, którym darzy ją 
podniecająco nieczuły na |filmowy szef policji; czło- 
jej miłosne zabiegi. wiek ten, skądinąd twar- 


Konde- |inny sposób niezdolnych 
Ludwika | jej się oprzeć, skąpo licząc 
wzbogaca | dochodzi w „Angelice i 
(znającej | Królu" do sześciu. 

Co do czt drugiej, to 
wszechmoc erotyczna An- 


Herszt, pamflecista, marszałek 
Michele Mercier 


Przez małżeństwo więc z 
marszałkiem, Angelika 
wraca do swojej sfery, co 
spełnia podstawowy  wa- 
runek ideowy filmu; na |szą uznać wypada pozor- 
tym kończy się część dru- |ne gwałcenie ukochanej, 
ga cyklu, ale nie dzieje chwilowo zniechęconej do 
pięknej awanturnicy, w |życia, a nawet bliskiej sa- 
|części trzeciej bowiem | mobójstwa, Ten ofiarny 
| marszałek — wzorem Tu- | postępek ma ją z depresji 
| renne'a, lecz nie Wielkiego | podźwignąć, co też się sta- 
Kondeusza: nie można jje. 
mieć wszystkiego jedno- | W trybie dopełniającym 
cześnie — pada na polu | sytuacje erotyczne albo za- 
chwały, Angelika zaś kon- 
tynuuje swę podboje, a na- | nasycenie 
wet je poszerza, skoro | brutalni 
liczba mężczyzn, w ten'czy ' to: 


dego serca, Angelice — by 
użyć swojskiej składni — 
świadczy usługi bezintere- 
sownie; z nich za najwięk- 


filmu zdrową 
mamy ponad- 


stępczo, oraz w trosce 0 - 


1. próby zdobycia An- 
geliki przez pijanego ka- 
pitana, 

2. bicie półnagich kobiet 
przy pręgierzu, 

3. palenie człowieka na 
stosie, 

4. śmiertelne przybicie 
chłopca szpikulcem do sto- 
łu, 

5. katowanie konia, 


6. pościg za ludźmi psa 
policyjnego wabiącego się 
„Sorbonne”. 

Powiązanie tych wszyst- 
kich elementów tworzy 
piękną całość, dozwoloną 
|do oglądania od lat 16, w 
jezterech  zeroekranowych 
kinach warszawskich jed- 
nocześnie. W żadnym z 
tych kin i na żaden seans 
|nie można uzyskać biletu 
bez kolejki. 


„Piękna -Angelika” (Francja 
— NRF — Włochy), reż. Ber- 
nard 'Borderie 


ilmy poświęcone mło- 
dzieży bywają ostatnio 
dość do siebie podobne. 
Początkowo młodzi lu- 
dzie zachowują się cy- 
nicznie, później, z bie- 
giem akcji, okazuje się, 
że jest to zwykła poza, za którą 
kryje się delikatność uczuć, W 
„Porankach młodości” Andreia 
Blaiera jest na pozór podobnie. 
Młody Vive pracuje jako urzęd- 
nik w niewielkim miasteczku. 
Powodzi mu się nieźle, ma wie- 
le czasu na spotkania z przyja- 
ciółmi i zakochaną w nim dziew- 
czyną, Ale jego stosunki z oto- 
czeniem układają się nie najle- 
piej. Wszczyna kłótnie z suro- 
wym i wymagającym ojcem, za- 
chowuje się arogancko wobec 
kolegów. Nic dziwnego, że słyszy 
pod swoim adresem cierpkie 
uwagi, które odsuwają go od in- 
nych i nie pozwalają znaleźć dla 
siebie „miejsca na ziemi”. 

Czy chodzi tu o kryzys młode- 
go pokolenia? Reżyser opisuje 
przede wszystkim drobiazgowo 
sprawy _ obyczajowe, szuka 
przyczyn zagubienia bohatera 
poza nim samym: w warunkach 
tzw. „małej stabilizacji”. Vive 
należy do ludzi, którzy mimo 
gwałtownych nacisków środowi- 
ska, nie chcą się zgodzić na ży- 
cie w „małej stabilizacji”, ogra- 


JANUSZ SKWARA 


niczyć swych aspiracji do posia- 
dania żony, mieszkania i auta. 
Protest bohatera jest wymierzo- 
ny przeciwko drobnomieszczań- 
skiemu konformizmowi. Przyj- 
muje zasadę, którą głosi jego 
przyjaciel z budowy: „Trzeba 
zrobić coś, co pozostanie, gdy nas 
już nie będzie. Bez tego życie 
byłoby bezsensowne”, 

Ten film jest dość daleki od 
utartych wzorów o wyobcowa- 
niu, chandrze i „niemożności po- 
rozumienia”. Szkoda jednak, że 
reżyser nie zaufał do końca swe- 
mu zmysłowi obserwacji i na- 
rzucił filmowi pewną ramę kom- 
pozycyjną, która przydaje całej 
opowieści klimatu niepotrzebnej 
sensacji. Zamiast problemu „dla- 
czego Vive się buntuje” musimy 
się niepotrzebnie biedzić „dla- 
czego Vive skoczył ze. zbiornika”. 
Czy był to tylko przypadek, czy 
próba samobójstwa? Precyzyjna 
retrospekcja ukazuje dotychcza- 
sowe, skomplikowane życie boha- 
tera. W chwili kiedy poznamy 
wszystkie jego zagadki: począt- 
kową apatię, a później upór, z ja- 
kim chłopak usiłuje odnaleźć 
właściwą drogę w życiu — rama 
kompozycyjna okazuje się całko- 
wicie nieprzydatna. Przełom psy- 
chiczny nastąpił dużo wcześniej, 
jego uważni koledzy dostrzegli to 
we właściwym czasie. 

Na uwagę zasługuje skupiona, 
oszczędna gra Dana Nutu. Jego 
Vive _ jest zamyślony, milczący, 
jakby nieustannie toczył ze sobą 
dialog. Niepowodzenia przeżywa 
ze stoickim spokojem, ze swoich 
sukcesów cieszy się w _ sposób 
równie umiarkowany. Sprawia 
to wrażenie jakby bohater znaj- 
dował się gdzieś na początku 
drogi; nawet gdy ułoży sobie 
życie, będzie wciąż jeszcze nie- 
zadowolony, będzie czegoś szu- 
kać. Jego przyszłość pozostaje 
zagadką: symbolizuje ją ów ta- 
jemniczy znak, który chciał na- 
rysować wysoko, na zbiorniku, 
ale kiedy wyciągnął rękę, stracił 
równowagę i stoczył się w dół... 


„Poranki młodości” (Rumunia), 
veż. Andrei Blaier 


Żona, mieszkanie, auto? 
Dan Nutu, Irina Petrescu 


Apatia 


Jest to chyba najsympatycz- 
niejsza wytwórnia filmowa w 
Polsce. Położona przy ulicy Ka- 
nonicznej w Krakowie, filia war- 
szawskiego Studia Miniatur Fil- 
mowych pozbawiona jest owego 
charakteru zakładu  przemysło- 
wego, który nieuchronnie towa- 
rzyszy wszelkim poczynaniom 
filmowym. W starych murach o 
pięknej architekturze mieści się 
kilka salek, gdzie kamera, stół 
montażowy, oświetlenie -—- służy 
wprawdzie produkcji, ale nie 
przytłacza człowieka, 


Najmłodsza wytwórnia może 
się już poszczycić trzema debiu- 
tami, Gotowe są filmy: Juliana 
Antoniszczaka — „Fobia”, Jana 
Janczaka —,„Czuwaj” i Ryszar- 
da Czekały — „Ptak”. Wszystkie 
są interesujące — zapowiadają 
niebanalne indywidualności w 
dziedzinie kina animowanego. 


Kierownikiem artystycznym 
Studia przy Kanoniczej jest 
Kazimierz Urbański, realizator 
filmowy a zarazem kierownik 
Pracowni Rysunku Filmowego 
Akademii Sztuk Plastycznych w 
Krakowie. Wprawdzie zadaniem 
Akademii nie jest wychowywa- 
nie realizatorów filmowych, a 
jedynie pobudzanie i rozszerza- 
nie horyzontów myślowych i do- 
świadczeń uczniów — to jednak 
oczywiste jest, że kierownik 
pracowni wyłąwia spośród stu- 
dentów uczęszczających na ćwi- 
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Dzieło jedne) osoby 
„Tren zbója”* Kazimierza Urbańskiego 


czenia przyszłych  realizatorów- 
twórców, Tak więc studio stano- 
wi dla najzdolniejszych, którzy 
zarazem połknęli „bakcyla” fil- 
mowego, realną szansę uprawia- 
nia twórczości plastyczno-filmo- 
wej. Spośród sześciu absolwen- 
tów, czterej pracują już jako re4 
żyserzy w Oddziale przy Kano- 
niczej, jeden ma niebawem ob- 
jąć stałą pracę, a jedna absol- 
wentka została czasowo zaanga- 
żowana do studia rysunkowego 
w Bielsku, Do produkcji wcho- 
dzą tu młodzi ludzie obdarzeni 
świeżością spojrzenia, bogactwem 
pomysłów. Uprawiają tu film, 
który jest w zasadzie dziełem 
jednej osoby; to pozwala im na 
autentyczne poszukiwania, Kazi- 
mierz Urbański powiedział kie- 
dyś, zanim jeszcze powstała kra- 
kowska filia, że ma to być wy- 
twórnia skupiająca ludzi sztuki, 
dążących do indywidualnego wy- 
powiadania się przez film ani- 
mowany. 


W kuluarach tegorocznego fe- 
stiwalu filmu krótkometrażowego 
w Krakowie niejednokrotnie wra- 
cano do porównań pomiędzy prze- 
bogatymi i różnorodnymi praca- 
mi artystów wystawiających na 
krakowskim Biennale Grafiki, 
a ogólnym ubóstwem — poza 
wyjątkami, które to ubóstwo je- 
szcze bardziej podkreślają — fil- 
mów plastycznych. Wydaje się, 
że krakowska placówka może się 
przyczynić do tego, by polski 


film animowany osiągnął tę sa- 
mą rangę artystyczną co grafi- 
ka i malarstwo, którą to nadzie- 
ją pocieszywszy się, zajrzyjmy 
za kulisy pracowni krakowskich 
realizatorów. 

Wypadałoby zacząć od kiero- 
wnika filii, Kazimierza Urbań- 
skiego, ale nasza wizyta na Ka- 
noniczej wypadła podczas jego 
urlopu; nie mamy więc najśwież- 
szych informacji o jego zamie- 
rzeniach. Przypomnijmy tylko, 
że reżyser sygnalizował już 
wcześniej dwa swoje pomysły fil- 
mowe: jeden z nich pod tymi 
sowym tytułem „Refleksje” to 
film pozbawiony tradycyjnej a- 
negdoty. Urbański pragnie skon- 
centrować się na nastroju, na 
analizie materii poddawanej roz- 
maitym zmianom zewnętrznym 
i wewnętrznym. Przy pomocy 
kamery umieszczonej pod wodą 
chce obserwować od dołu taflę 
wody zmieniającej kolor w za- 
leżności od oświetlenia, 


Kazimierz Urbański ma także 
przygotowany od dawna do re- 
alizacji, lecz odkładany z powo- 
du braku dobrej taśmy barwnej 
film, który tymczasowo nazywa 
się „Balet — światło — malar- 
stwo”, Byłyby to filmowane ab- 
strakcyjne kompozycje malar- 
skie, powstałe z reakcji termi- 
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cznych w emulsji. Między ka- 
merą a płaszczyzną ekranu z0- 
staną wprowadzone przedmioty 
i postacie. Zmienność ostrości 
rzutowanej kompozycji malar- 
skiej będzie powodowała więk- 
szą lub mniejszą widoczność te- 
go obiektu, Ma to być w sumie 
rodzaj etiudy choreograficzno- 
plastycznej, 

Julian  Antoniszczak, autor 
„Fobii”, która zaskoczyła od- 
rębnością stylistyki i ambitnym 
tonem satyry, przygotowuje ko- 
lejny film. „W szponach seksu” 
ma być filmem aktorskim zrea- 
lizowanym techniką kombinowa- 
ną, Autor, specjalnie na użytek 
tego filmu, przekonstruował ka- 
merę zdjęciową, by uzyskać e- 
fekty zbliżone do graficznych, 


Jan Janczak pracuje nad „La- 
tawcem”. Ma to być film prze- 
znaczony dla młodszych widzów, 
ale dość nietradycyjny. Muzykę 
do „Latawca” komponuje Adam 
Kaczyński, który współpracował 
z reżyserem już przy jego pier- 
wszym filmie „Czuwaj”. Uwa- 
żają oni, że praca nad muzyką 
powinna odbywać się podczas 
realizacji filmu, a nie, jak to 
zwykle bywa, po ukończeniu 
zdjęć. Jan Janczak jest mala- 
rzem. Jego zainteresowanie fil- 
mem dla dzieci łączy się z jego 
malarstwem, w którym można 
znależć wiele motywów dziecię- 
cych. 

Tak przedstawiają się w obe- 
cnej chwili perspektywy krak. 
wskiej placówki, Obiecywano ji 
znaczną swobodę w realizacji 
autorskich zamierzeń, jednakże 
pojawiają się już pierwsze nie- 
pokojące naciski na młodych, 
którym jako debiuty proponuje 
się.. film dla dzieci. Film dzie- 
cięcy jest dziedziną odrębną, co 
nie znaczy wcale — łatwą, Czy 
jednak słusznie żąda się, by za- 
dość stało się potocznemu wy- 
obrażeniu, że twórczość dla dzie- 
ci jest pierwszym stopniem do 
sztuki „dorosłej”? 


E.S.W. 
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CUDZA BONNIE i GLYDE 


Z dzieł Arthura Penna, jednego z najciekawszych re 
żyserów amerykańskich, znamy tylko „Cudotwórczyni 
Widziałem jego ostatni film „Bonnie and Clyde", o któ- 
rym głośno. 

Jest to obraz gangsterski. Lecz tylko jeśli chodzi o te- 
matykę. I to niezupełnie. Historia została zaczerpnięta z 
autentycznych wydarzeń z początku lat trzydziestych. O- 
powiada o parze przestępców, parze kochanków, dziew- 
czynie Bonnie Parker, i młodym człowieku — Clyde Bar- 
rowie, którzy, przedsiębiorczy i nieuchwytni, stali się w 
tamtych latach zbójnicką legendą Ameryki. 

Więc utwór Penna nie jest próbą zwykłego nawrotu do 
gatunku filmu gangsterskiego, jaki się dziś od czasu do 
czasu uprawia. To dzieło zupełnie inne. 

Zaczyna się niewinnie, niby film obyczajowy. Ona, kel- 
nerka bodaj, nudzi się straszliwie w prowincjonalnej 
dziurze. On właśnie wyszedł z więzienia. Jest początku- 
jącym złodziejem. Poznali stę. kiedy on chciał ukraść 
stare auto jej matki. Oboje nie chcieli żyć poczciwie (pa- 
nuje właśnie kryzys ekonomiczny lat trzydziestych). U- 
kradli pierwsze lepsze auto i wyjechali razem. 

Później film przemienia się w komedię. Zatrąca o me- 
taforę. Ma w pewnym momencie posmak „Dzisiejszych 
ż ź czasów” Chaplina. Bonnie i Clyde nocują w opuszczonej 

Swieżość spojrzenia farmie. Rano ćwiczą się w strzelaniu. Nagle nadchodzi 
nFobia'” — Juliana 'Antoniszczaka farmer. Clyde terroryzuje go pistoletem. Ale farmer nie 
żywi złych zamiarów. Mówi, że przyszedł pożegnać się ze 
swoim gospodarstwem. Przejął je bank za długi. Na co 

Clyde: że oni właśnie, On i Bonnie, rabują banki. Jeszcze 

nie nie zostało postanowione — komentuje tę scenę Penn 

w jednym 2 wywiadów. Dopiero w tym momencie, dzię- 

ki spotkaniu z wydziedziczonym farmerem, Clyde widzi 

swoją i jej przyszłość. „To jest tak — dodaje reżyser — 
jakby sobie nagle powiedział: »Odkryłem mój cel, teraz 
jestem rabusiem banków, wiem co jest do zrobieniaw”. 
Ale Clyde niezupełnie wyrasta na współczesnego zbój- 
cę. Reżyser nie pozwala mu wyrosnąć. Wprawdzie chło- 
piec strzela do tablicy z nazwą banku i farmerowi do 
niej każe strzelać, lecz nie jest on rewolucjonistą. To 
tylko człowiek pelen fantazji, Zresztą niełatwo go okre- 

Ślić. Bo właśnie zaraz robi się burleska, Clyde i Bonnie 

metodą taśmową rabują banki, Z początku dość nieumie- 

jętnie, później z większą wprawą. Przemierzają kraj co- 
raz to innym ukradzionym samochodem, jakby spędza- 

li wspaniałe, pełne przygód wakacje. W pewnym momen- 

cie dołącza do nich brat Clyde'a z żoną i robi się już 

zupełny piknik 
| Penn we wspomnianym wywiadzie porównuje swój 
| film do filmu animowanego. Coś z tego tu jest. Krótkie, 
jakby mechaniczne, niekiedy zabawne napady. Długie ja- 
zdy wehikułem przy akompaniamencie banja zza kadru. 

Aż zaczyna „się dramat. Clyde, niechcący, podczas jednej 

z ucieczek, zubija człowieka, Struga krwi po raz pierwszy 

tryska w tym niewinnym dotąd filmie. Atmosfera zagę- 

szcza Prasa szeroko pisze o kochankach, policja ich 
już bez przerwy ściga. Jest coraz ciaśniej. 

Pięknie, melancholijnie wygląda scena spotkania Bon- 
nie ż matką, na jakimś fabrycznym pustkowiu. Bonnie 
nie należy już do świata żyjących. Wakacje się skończy- 


4 Bogactwo pomysłów Autentyczne poszukiwania | 
„Fobia'* — Juliana Antoniszczaka „Czuwaj' — Jana Janczaka h 4 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


ty. Soczyste barwy ekranu przygasły w tej scenie, ludzi 
otula mgła. A później dramatu część pierwsza, Osaczeni 
przez policję, ledwie uchodzą z okrążenia, ranni, pozo- 
stawiając na płacu brata Clyde'a i szwagierkę. Na ekra- 
nie już pełno krwi. : 

Zapytany o nią Penn, odpowiedział: „Wydaje mi się, że 
gwałtowna śmierć jest naprawdę bardzo krwawa 
Ilość krwi zawsze mnie zdumiewa, jest jej za wiele. My- 
śle zawsze o słowach Szekspira: »Kto by pomyślał, że 
człowiek ma tyle krwi w sobie”. A później przychodzi 
dramatu akt drugi i ostatni. Wywabieni ze swojej ko- 
lejnej kryjówki, gdzie — myśleli — spotkali przyjacie- 
la, wywabieni właśnie przez niego, dostają się kochanko- 
wie w krzyżowy ogień policji. Giną powoli, tanecznie. 
Bo Penn sfilmował to przy pomocy techniki zdjęć zwol- 
nionych. Oni i świat pokazywany przechodzą w zupełnie 
inny niż dotychczas wymiar. Jakby Świat tonqł i jakby 
oni tonęli. Ale kiedy tak opadają na ziemię, pod koła sto- 
jacego wozu, obracają się w piruetach i wyrzucają płyn- 
nie ręce — wyglądają przez chwilę, jakby wstępowali 
w niebo. 

Wydawałoby się — takie niewinne, ten film. Penn po- 
kazał go paru amerykańskim Murzynom. Byli porusze- 
ni. „To właśnie w ten sposób należy działać, Baby, to 
właśnie tak należy się do tego brać!” — usłyszał. Co moż. 
na powiedzieć o społecznej funkcji sztuki? 


KŁOPOTY FILMU JAPOŃSKIEGO 


Niedawno przebywał w Paryżu Susu- 
mu Hani, jeden z najwybitniejszych ja- 
pońskich reżyserów, autor filmów „On 
| ona”, „Mężatki z Andów» oraz 
Pierwszej miłości”.  Czterdziestoletni 
yser po krótkim okresie pracy w 
dziennikarstwie rozpoczął swą karie- 
rę filmową w roku 1952. Do roku 1950 
realizował filmy oświatowe, potem de- 
blutował w filmie fabularnym. W wy- 
wiadzie dla tygodnika „Les Lettres 
Frangaises" mówi o trudnościach, z 
którymi boryka się ambitny film ja- 
poński: 


— Najważniejsza jest tu sprawa roz- 
powszechniania. Znajduje się ono w 
Japonii w rękach wielkich towarzystw, 
które są ścistym odpowiednikiem po- 
dobnych firm amerykańskich. Rozpow- 
szechniają one. dziewięćdziesiąt procent 
produkcji krajowej, Niezależne flrmy 
produkcyjne (kieruję zresztą jedną z 
nich) napotykają więc na wiele trud- 
ności. Obecnie sytuacja zmienia się nie- 
co na lepsze. Na przykład mój ostatni 
1ilm „Pierwsza miłość” był początko- 
wo wyświetlany w małych salach kino- 
wych. Odniósł jednak niespodziewany 
sukces, wyświetla się go więc teraz w 
wielkich kinach należących do potęż- 
nych towarzystw dystrybucyjnych. Te 
wielkie firmy zaczęły ostatnio wpro- 
wadzać nowy system. Zgadzają się na 
tinansowanie filmów niezależnych pod 
warunkiem wyświetlania ich we włas- 
nych salach. Zdarzają się nawet wy- 
padki, że produkcją filmową zaczynają 
zajmować się firmy nie mające nie 
wspólnego z kinematografią. I tak na 
przykład pewne wielkie towarzystwo 
elektryczne flnansowało całkowicie film 
o budowie zapory. Ale ten typ produk- 
cji wymaga od reżyserów wielkiej 
ostrożności; można łatwo stać się nie- 
wolnikiem komercjalizmu. 


Ja do tej pory nie zrealizowałem ani 
jednego filmu o dużym. budżecie; nie 
chcę kłopotów i kłótni z tymi, którzy 


dają mi pieniądze. Moje stosunkowo 
najkosztowniejsze filmy — „Mężatkę z 
Andów”. | „Ewana Toshi” — realizowa- 


łem we współprodukcji z wielką wy- 
twórnią Toho. 

Wprowadzamy teraz jeszcze jeden spo- 
sób zdobywania pleniędzy na realiza- 
cję tllmu. Filmowcy sami sprzedają w 
kasach kinowych bilety jeszcze przed 
ukończeniem filmu. Artykuły w pra- 
sie 1 ogłaszane fragmenty scenariusza 
pozwalają publiczności poznać przyszły 
film i nabrać doń zaufania, nawet jeśli 
nazwisko reżysera jest mało znane. Ale 
ta metoda wymaga cierpliwości. Po- 
trzeba około roku, żeby przeprowadzić 
taką operację. Sądzę, że wprowadzony 
przeze mnie sposób jest lepszy. Pienią- 
dze, które zarobiłem na „Pierwszej mi- 
łości” służą mi jdko fundusz dla mło- 
dych reżyserów dokumentalistów czy 
reporterów telewizyjnych, którzy ma- 
rzą o realizacji filmu fabularnego. Je- 
stem przekonany, że gdyby wszyscy 
niezależni realizatorzy i producenci po- 
stępowali w ten sposób, byłoby to 
wielką pomocą dla filmu japońskiego. 

Od lat w naszej kinematografii nie 
pojawiło się żadne nowe nazwisko. Po- 
kolenie twórców w moim wieku — mam 
czterdzieści lat — pełni dziś w Japonii 
obowiązki „nowej generacji” naszej ki- 
nematografii. To śmieszne 1 smutne. 

Dwa fllmy: „Mężatkę z Andów" i 
„Ewana Toshi” zrealizowałem za grani- 
cą, w Peru I w Afryce. Sądzę, że uda- 
ło mi się tu uniknąć pewnego specy- 
tlcznego dla Europejczyków czy Ame- 
rykanów sposobu patrzenia na te kraje 
1 społeczeństwa; spojrzenia pełnego cie- 
kawości ale zarazem obciążonego na- 
lecialościami rasizmu. Podobnie zresz- 
tą patrzono kledyś na Japonię. 


Widzowie — producentami 
„Pierwsza miłość” 


Głośna biografia 
Julie Andrews (na pierwszym planie) 


NOWY SUKCES ROBERTA WISE 


tu dzieje życia 1 kariery zna- 
komitej artystyki scen angiel- 
skich 
nej w 
czterdziestych śpiewaczki Ger- 
trudy Lawrence. 


Ożywioną dyskusję wywoła- 
ła premiera nowego amery- 
kańskiego musicalu „Star! 
(Uwaga, gwiazda) reżyserii Ro- 
berta Wise'a ź Julie Andrews 
w roli głównej, Odtworzono 


nie mi 
przeboj! 
(równie: 
Krytyki 
dowisko 
grę akt 
jako Ge 
nielem 
Coward 
wagę n 
cję reż: 
entuzjas 
szym t 
możliwo 
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głośnej 
jeden 

woodzki 


widowis 
znanych 
Podjął 
mentów 
wanego 
biało-cza 
tabularn 
w kolor: 
nie (taśi 
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lepszy i 
ny. musi 
nej buz 
londyńsk 
Richard 
czym na 
no i otw 
Julie An 
cie widz 
naną G 
śmiało | 
Julie A 
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amerykańskich, głoś- 
latach trzydziestych 1 


— NIE CHCĘ BYĆ 
PRODUCENTEM! 


— oświadczył Philippe da _ Broca, 
autor „Dowctpnisia” | „Człowieka 
z Rio", dyrektor towarzijstwa pro- 
dukcyjnego Fildebroc, który w w 
ku 35 lat i po zrealizowamiu ośmiu 
filmów postanowił przed trzema li 
ty założyć własną firmę produkcyj- 
ną. 


— Nłe można być buchalterem i 
jednocześnie zajmować się twór- 
czością — mówi reżyser. -— Mój 


własny film „Le diable par la 
queue'" (Ubogi dłabet) to moje ostat- 
nie doświadczenie jako producenta. 
Realizacja opóźniła się znacznie z 
powodu strajków 1 mogła rozpocząć 
się dopiero niedawno. Zdjęcia są 
nakręcane w zamku  Viliefranche- 
sur-Saóne niedaleko Lyonu. Jest to 
historia trzech pokoleń kobiet, któ- 
re interesują się jedynie miłością. 
Ich role grają: Madeleine Renaud 
(babka), Marla Schell (jej córka) 
4 młoda ostemnastoletnia niemiecka 
aktorka Marthe Keller (wnuczka), 
Bogaty łowca przygód, zabłąkany w 
ich zamku (Yves Montand), staje się 
ich ofiarą, a jego pieniądze posłużą 
dla odrestaurowania rodowej siedzi- 
by trzech kobiet. 


Francuskt reżyser Yves Ciampt 
„Bohaterowie są zmęczeni”) roż- 
ocząt realizację barwnego filmu 
„Kłlka dni” we wspólnej pro- 
dukcji francuskiej i czechosło- 
wackiej. Scenariusz napisali: Ale- 
na Vostra, E. M. Arlaud, Vladi 
mir Kalina i G. Alepć. Boha- 
teramt jłlmu są: francuska stu- 
dentka socjologii Frangose, kon- 
tynuująca studia w Pradze, i czc- 
ski student medycyny,  Pawet. 
Ich role grają Thalia Fruges i 
Vit Olmer. Akcja filmu rozgrywa 
się równolegle w Pradze i w Pa- 
ryżu, w środowisku młodzieży 
studenckiej. 

„Kilka dni” Ciampiego są dru- 
gim z kolei filmem (po „Człowie- 
ku, który kłamie” Alaina Robbe- 
Grilleta), jakt powstał we współ- 
produkcji między Francją i Cze- 
chosłowacją. Wytwórnia w Bra- 
tysławie zamierza nadal  współ- 
Pracować z kinematografią fran- 
cuska i przygotowuje w ramach 
współprodukcjł film Juraja Jaku- 
bisko „Wyskoczyć ze skóry”. 


YVES CIAMPI W PRADZE 


Aimće i Michael York. 


telegramy 


RZYM. Włoski reżyser Damiano Damiani („Szminka do ust”, „Wyspa 
Artura”) realizuje film „La marcia indietr. 
oparty został na opowiadaniu Alberta Mora! 
stąpią: Catherine Spaak i Jean Sorel. 


" (Bieg wsteczny). Scenariusz 
W rolach głównych wy- 


HOLLYWOOD. Joseph Strick, autor głośnego filmu „Ulisses”, który 
wywołał skandal na ubiegłorocznym festiwalu w Cannes, rozpoczął 
zdjęcia do swego kolejnego filmu „Justine”, będącego adaptacją powie- 
ści angielskiego pisarza Lawrence Durrella. W rolach głównych: Anouk 


PRAGA. Najnowszym filmem Jana Nemeca będzie bezpretensjonalna 
komedia kryminalna „W nylonowym wieku”, zrealizowana na podstawie 
scenariusza młodego pisarza czeskiego Josefa Skvorecky'ego. 


Francja — Pa 
Brigitte Ba 


BRIGITTE | 
I OMAR Sl 


BB i egipski aktor Omar Shari 
„Gina” według znanego — bestst 
pod tym samym tytułem. Jest t 


dziewczyny, z pochodzenia Włoszk 
Zdjęcia mają być realizowane na 
w okolicach Cannes, które imito' 
na Pacyfiku, Co będzie imitował (il 


zj 


ILMY NA FESTIWALU MŁODZIEŻY 


Wśród imprez, w jakie obfitował Dzie- 
wiąty Międzynarodowy Festiwal Mło- 
dzieży i Studentów, poważne miejsce 
zajął przegląd filmowy młodych twór- 
ców 1 filmów poświęconych młodzie: 
Zgodnie z festiwalowym statutem pra- 
wo uczestnictwa przysługiwało młodym 
reżyserom do lat 35 — temat przedsta- 
wionego filmu mógł być dowolny — 
także twórcom, którzy przekroczyli tę 
granicę wieku jeśli tematyka zgłoszo- 
nego filmu związana była z życiem 1 
walką młodzieży. Każdy kraj, który za- 
deklarował swe uczestnictwo, miał do 
swej dyspozycji 150 minut projekcji i 
mógł przedstawić pozycje w różnych 
kategoriach: fabularnej, dokumentalnej 
i eksperymentalnej. Ogółem wzięło 
udział 20 krajów. Znalazły się tu mię- 
dzy innymi głośne | nagrodzone utwory 
takie jak „Szósty lipca” (ZSRR), c: 
„Pociągi pod specjalnym nadzorem” 
(Czechosłowacja), fllmy z NRD, Wę- 
gier, Jugosławii, Indii, ZRA, Finlandii, 
Senegalu i wielu innych krajów. Bul- 


medii muzycznej Ten musical jest oczywiście 
duże powodzenie, dziełem Roberta Wise. W każ- POCZTÓWKA Z SOFII 
e od głośnego dym szczególe czuje się jego 
xŹ Er inwencję twórczą, chociaż au- 
SPH walory wi. torem scenarlusza jest Wil- 
Mimu 1 znakomitą lam Fairchild, choreografem 
"z Julie Andrews Michael Kida, zaś dekoracje i 
ją Lawrence | Da- Kostiumy projektowali Boris 
cy w roli... Noela Leven, Donald Brooks, Walter 
wraca się też u- Scott i Howard Bristol, Ekipa 
jeresującą koncep- miała szczególnie trudne za- 
ką, która zdaniem / qanie: chodziło o odtworzenie 
Ao i aajcai przeszłości, którą wielu z nas 
utoblograticzne- gobrze pamięta. I przyznać 
wise, twórca trzeba, że wywiązano się 2 
4 side Story |  'e80 bez zarzutu, To samo do- 
ajlepszych holly-  *9czy_ aranżacji muzycznej. 
pocjalistów gatun- Ale rzeczą bodaj najbardziej 
kowal stworzenie Ciekawą i odważną jest pomy- 
odbiegającego od  łowa reżyseria. Wise raz je- 
ychczas konwencji, -zcze dowiódł, że jest świet- 
+ łączenia frag. "7m znawcą montażu (nie zi 
Miki | rekonstruo.  Pominajmy, że reżyser ucho- 
mentu na taśmie dzi za jednego z najlepszych 
"z sekwencjami montażystów na świecie | że 
to on właśnie montował slyn- 


zrealizowanymi 
2 nego „Obywatela Kane” Orso- 
na szerokim ekra- aś wada) garia przedstawiła „Śmierć Aleksandra 
Todd AO). b wielkiego” Władisława Ikonomowa, 
niewątpliwie naj. _ Mimo że historia życia Ger- 
bardziej oryginal- trudy Lawrence nie obfituje Pokazom filmowym towarzyszyły oży- 
od czasu „Zabaw- w momenty dramatyczne, wione dyskusje, spotkania twórcze, na 
- pisze recenzent (film trwa 175 minut) ogląda A SCAL poslądy 1 doświad- 
„The Guardian”, się ją z zainteresowaniem a czenia. Dla zapoznania gości z kinena- 
, tografią bułgarską została zorganizowa- 


na obszerna retrospektywa, zaś bułgar- 
skie archiwum fllmowe zorganizowało 
szereg pokazów najcenniejszych dzieł 
tllmowej klasyki. 


d— i jest to — o piosenki takich autorów jak 
/ powiedzieć głoś. George Gershwin, Cole Porter 
e — wielki triumf czy Kurt Weil w wykonaniu 
ws. Miałem szczęś- Julie Andrews są wręcz zna- 
i słyszeć niezrów-  komite... Krótko mówiąc 0- 
udę Lawrence i  trzymaliśmy widowisko  roz- 
+ powiedzieć, że  rywkowe dla szerokiej pub- 
„ws jest równie  liczności i na najwyższym po- 
ziomie”. 


D. Ch. 


Głośne utwory 
„Pociągi pod specjalnym nadzorem” 


JEDNYM ZDANIEM 


Marisa Mell (na zdjęciu) gra główną rolę w komedii obyczajowej 


Stuntman”, którą 


Jad 1 reżyser Nelo Risi, autor filmu realizuje w Rzymie Richard Quine. 
„Andremo in citta” (Pójdziemy do miasta) * 
eraldine Chaplin i Nino Ca- 
as owa Ga s Galiaacje limity DIRZ Lee Marvin („Kasia Ballow") wystąpi w flimie „Sergeant Ryker” Buzza Kulika jako 
mo di una schizofrenica” (Pamiętnik schi- sierżant oskarżony w czasie wojny o dezercję; jego partnerami będą: Vera Miles, 
zotreniczki), według książki szwajcarskiego Bradjord Dlliman i Peter Graves. h 


psychoanalityka Sechehaye. Autor opisał tu 
przypadek wyleczenia z ciężkiej choroby 
psychicznej  osiemnastoletniej pacjentki. 
Główną rolę w fllmie Nelo Risiego zagra 
młoda Francuzka, Ghislaine d'Orsay, mie- 
szkająca od kilku lat w Rzymie. 


Robert Aldrich rozpoczął realizację filmu „Włelkt napad na bank” z udziałem Kim 
Novak t głośnego komika amerykańskiego Zero Mostela 


SKANDAL W RODZINIE 


Melvin van Peebles, czarnoskóry amery- 
kański powieściopisarz i reżyser („Przyzwo- 
lenie”), przygotowuje 'w Paryżu swój dr 
gi film „Le Conte de la bonne a tout fai 
(Bajeczka o służącej). Bohaterką filmu jest 

jedemnastoletnia sierota, która chroniąc 
przed skandalem pewną rodzinę przyznaje 
się, że to ona jest matką dziecka, oczeki- 
wanego przeż córkę chiebodawców. 


„KRÓLEWSKIE POLOWANIE” | 
W SŁOWACJI 


Francuski reżyser Frangois  Leterrier 


kak („Król bez rozrywki”) rozpocząt w okoli- 
cach Bratysławy realizację najnowszego fil- 
mu „Chasse royale" (Królewskie polowa- 
1RDOT nie), z udziałem Samy Freya, Suzanne Flon, 
Ludmili Michaól, Jean Championa i licz- 

ARIF nych aktorów słowackich. 
— „Królewskie polowanie” — _ mówi 


Francois Leterrier — to barwny film przy- 


wystąpią razem w filmie 
era George-Alberta Glaya 
nistoria miłości ubogiej 
i play-boya z Honolulu. 
ladagaskarze i na plażach 
6 będą krajobraz wysp 


godowy, w którym chciałbym jednak po- 
kazać w sposób psychologicznie prawdzi- 
wy uczucia bohaterów. Jest to adaptacja 
powieści Pierre Motnot. Film będzie analizą 
polowania, tej nieco sadystycznej rozryw- 
kt na tle wątku miłosnego: historii uczucia 
łączącego jednego z myśliwych z młodą 


dziewczyną mieszkającą w Tatrach. 


| 
| 
| 
| 


Przystępuję do pisania tego reportażu z 
niejakim skrępowaniem. Wzięłam .sobie_ do 
serca prośbę reżysera, żeby „nie streszczać”. 
Zamiast  „streszczania” scenariusza prz 
pomnę więc to, co przed kilku tygodniami 
w wywiadzie dla FILMU Władysław Ślesicki 
powiedział o swoim pierwszym filmie fabu- 
larnym. A więc — że został osnuty wokół 
wakacyjnej wyprawy ojca i syna nad morze. 
Mężczyzna w sile wieku, ojciec dwunasto- 
letniego chłopca jest zapracowany i niewie- 
le czasu może poświęcić synowi, Wybiera 
się więc z nim na wakacje — myśli, że wte- 
dy właśnie wzmocni się więź między nimi. 
Mają to być wakacje męskie, traperskie, po- 
śród przyrody, w ciszy i odosobnieniu. Do 
obozowiska mężczyzny i chłopca przypad- 
kiem trafia młoda dziewczyna. Pozostaje z 
nimi budząc w chłopcu coś w rodzaju za- 
zdrości o ojca, Mężczyzna natomiast uświa- 
damia sobie, że w tym  ustabilizowanym i 
harmonijnym życiu jakie prowadzi — wy- 
mykają mu się wartości, dla których warto 
może poświęcić coś z tej stabilizacji. Po- 
wstaje konflikt między poczuciem osobistej 
wolności i odpowiedzialnością za własne 
postępowanie. 


Ślesicki, reżyser przez wiele lat pracujący 
w filmie dokumentalnym, który w Wytwór- 
ni Filmów Dokumentalnych konsekwentnie 


Reżyser Władysław Ślesicki i Małgorzata Braunek 
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Marek Walczewsk! | Grzegorz Zuchowicz 


realizował na wpół inscenizowane filmy 
mocno związane z człowiekiem i przyrodą, 
pragnie w swym pierwszym filmie fabular- 
nym kontynuować to, co zaczął w krótkich 
formach. Są więc portrety ludzi, ich wza- 
jemne związki, psychologia; ale jest i przy- 
roda i to jak wynika ze scenopisu, wprowa- 
dzona do filmu fabularnego śmiało jako 
bardzo ważny partner. Są też — przy pełnej 
świadomości konstrukcji fabularnej — pró- 
by zastosowania metody dokumentalnej. Re- 
żyser ma nadzieję, że pozostawiając aktoro- 
wi znaczną swobodę wyboru dialogów i za- 
chowania, przekroczy granicę pomiędzy 
sztywną konstrukcją, a swobodą życiowej 
—prawdy. Na tym mu zależy. 

Jedna z uwag w scenopisie odnosi się do 
scen „budowy biwaku”, „kąpieli 
Będą te sceny „zbudowane z krótk 
powiązanych jednym ciągiem  migawek 
(skrót czasu). W celu zasugerowania »auten- 
tyzmu« będą fiimowane jak gdyby z podpa- 
trzenia (długie obiektywy, ciągły ruch ka- 
mery). Scenopis. będzie skorygowany na 
planie z uwzględnieniem możliwości włącze- 
nia dodatkowych ujęć (żywej obserwacji 
aktorów w czasie wykonywania różnych 
prac). Także podane dialogi zostaną uzupeł- 
nione rozmowami improwizowanymi, po- 
tocznymi, wynikającymi z sytuacji (będą za- 
rejestrowane na gorąco i użyte głównie jako 
dźwięki poza kadrem)” 

W innej części 
odnoszącą się do se 


pisu znajduję uwa 
y łowienia 'ryb. Reży- 
ser ma nadzieję, że będzie to okazja do 
nakręcenia kilku uj dokumentalnych z 
podpatrzenia, bez jego ingerencji. A _ taki 
materiał z całym bagażem naturalnych 
odruchów, prawdziwych emocji może dodać 
scenie autentyzmu 


Ekipa filmu „Imię ojca” pracuje w oko] 
cach Łeby od początku lipca. Tutejsza 
wspaniała przyroda stworzy w filmie owo 
tło, na którym tak bardzo zależy reżyserowi. 
Z Władysławem _ Ślesickim współpracuje 
operator Wiesław Rutowicz; jego zdjęcia w 
„Kochankach z Marony! ujawniły dużą 
wrażliwość na urodę pejzażu. Do pokonania 
pozostaje jednak granica, jaką wyznacza w 


WŁADYSŁAW ŚLESICKI 
REALIZUJE PIERWSZY 


FILM FABULARNY 


filmie fabularnym ociężałość kamery, sta- 
tyczności ujęć. Trzeba niemałego wysiłku 
by pogodzić fabularne wymogi czystości ka- 
dru z dążeniem do dokumentalnego zapisu. 
Te trudności nie odnoszą się zresztą jedynie 
do pracy operatora. Mają wpływ także na de- 
cyzje reżysera. W filmie tym na przykład nie- 
wiele dialogów wypowiadają aktorzy wprost 
do kamery. Znaczna część notowana jest 
„off” czyli jako dialogi poza kadrem. Re- 
Żyser zdaje sobie sprawę z tego, że zubaża 
to film o tak istotny element jak mimika, 
gest. Trzeba więc budować całe sceny z ge- 
stów, ruchów, zachowań — które przebie- 


gałyby równolegle do dialogu. Ta metoda 
daje nieraz efektowne wyniki na ekranie, 
krępuje jednak aktorów: są  usztywnieni, 


nie mogą sobie pozwolić na minimalne na- 
wet odstępstwo od wyznaczonych ruchów. 
A więc — w końcu coś przeciwnego założe- 
niu wstępnemu, dokumentalizmowi i spon- 
taniczności. 

Tak inscenizowane ujęcia wymagają od 
aktorki ogromnej precyzji ruchów, a zarazem 
swobody i wielkiej pomysłowości. 

Oto początek sceny, o której opowiadał mi 
reżyser: 


169 zbli, — og. — 66 m. 


2 dołu, Płaszczyzna piasku 
(ew. niebo). Z dołu wchodzą 
w kadr zgięte kolana dziew- 
Szyny (leży na wznak, pod- 
kurczone nogi) — kołyszą 
się. Dziewczyna prostuje 
jedną nogę — opuszcza z 
powrotem... 


| „opuszcza obydwie no- 
| gi (wychodzą z kadru). 
| Bliżej pojawia się dłoń 

dziewczyny. druga. 
| Dziewczyna wygina dło- 
mie, splata palce, jak 


ktoś, kto dla żartu im- 


Ręce opadają — w kadr 
wchodzi glowa dziew- 
czyny... 


Dziewczyna opada na 
koc (twarzą do kame- 
ry) 


„„przekręca się na 
wznak. Zamyka oczy. 
Palcami skubie włosy... 
Ma tremę. 


Dziewczyna milknie, 0- 
puszcza rękę, nierucho- 
mieje. 


„„przekręca się na bok, 
w kierunku niewidocz- 
nego w kadrze mężczy- 


DZIEWCZYNA (olf). 


— Taki ładny dzień 
Tyle wrażeń... Właści 
wie jest to pierwszy u- 
dany dzień moich w: 
kacji 


„„Pomyliłam się. Przez 
cały czas spodziewałam 
się pytań w rodzaju: 
kim pani jest? Kto to 


był ten... człowiek? E- 
wentualnie paru zdaw- 
kowych / komplemen- 
tów... 

(100%)... Nie  doczeka- 
lam się.  Dziękuji 
„swobec tego... może 


sama coś opowiem... 


„„Kilka dni temu, pew. 
na dziewczyna siedzia 
Ja na pomoście przy. 
stani. Była 
rozpaczy, ponieważ chło- 
piec, na którego czekała 
od tygodnia... nie przy- 
jechał. 


MĘŻCZYZNA (off): 


— Jaki 
chłopak? 


on jest... ten 


Małgorzata Braunek 


z0y — mimowolnie wy- 
ciąga rękę w jego (ka- 
mery) kierunku. — P. 
norama wzdłuż ręki — 
w kadr wchodzi twarz 


| mężczyzny (rozszerzenie 


planu). DZIEWCZYNA: 

— ....niestowny... (po pau- 
zie). Czy jest pan w 
stanie wyobrazić sobie, 
co czuje dziewczyna, 
którą chłopak wysta. 
wia do wiatru... TO na 
wet nie chodzi o zmar. 
nowane wakacje, o ja- 


kiś miłosny zawód — 
to choroba  urażonej 
ambicji. Wówczas ro- 
dzi się chęć wyładowa- 
nia złości na  kimkol- 
wiek... 

| W rolach głównych filmu występują: 

Małgorzata Braunek (dziewczyna), Marek 


Walczewski (mężczyzna) i Grzegorz Zucho- 
wicz (chłopiec). Na nich spoczywa główny 
ciężar przekazania autorskiej myśli. Spośród 
współpracowników wymienię jeszcze opera- 
tora dźwięku — Andrzeja Bogdanowicza, któ- 
ry współpracował ze Ślesickim przy jego fil- 
mach krótkometrażowych. 

Jest coś ogromnie interesującego w przy- 
patrywaniu się narodzinom filmu. Krajob- 
raz nadmorskich wydm, cisza jeziora, 0s0- 
bowości aktorów — wyeksponowane ale i 
podporządkowane zamiarowi reżysera — 


w zupelnej | Wszystko to po to, by powstał obraz afirma- 


cji życia, który przekonałby widza, że boha- 
terowie filmu mają umiejętność radowania 
się przyrodą i sobą. W to wplecione niepo- 
koje mężczyzny i jakieś prawdy o chłopaku, 
Tak właśnie, skromnie, określa reżyser na- 
dzieje wiązane z pracą, którą podjął. Tym 
skromniej może im więcej nadziei łączymy 
z jego nazwiskiem. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


ederico Feliini reali- 

zuje po raz pierwszy 

w swej karierze arty- 

stycznej historyczny 

film kostiumowy, opar- 

ty na jednym z najwy- 
bitniejszych dzieł starożytności 
—  „Satyriconie” Petroniusza. 
Ten ocalały we fragmentach ro- 
mans powstał prawdopodobnie 
w czasach Nerona, w I wieku 
naszej ery. Zachowane epizody 
pozwalają jednak zrekonstruo- 
wać dość dokładnie jego treść. 
Jest to opowiadanie głównego 
bohatera, Enkolpiusza, o przeży- 
ciach własnych i towarzyszy je- 
go wędrówek — Askyltusa i Gi- 
tona. Fikcja miesza się z rzeczy- 
wistością, erotyka z problemami 
nauczania i wychowania, sztuki 
i literatury, tworząc Swoisty, 
groteskowy film awanturniczo- 
podróżniczy. 


W CYRKU 


Akcja filmu rozpoczyna się w 
starożytnym cyrku przypomina- 
jącym współczesny stadion olim- 
pijski, Na arenie walczą gladia- 
torzy, na trybunach  wrzeszczą 
widzowie. Później spotykamy 
bohaterów w starej rzymskiej 
dzielnicy cieszącej się nie najlep- 
szą sławą. Ś 

— Tak jak i dzisiaj — mówi 
scenarzysta  „Satyricona”  Ber- 
nardino Lupponi — Rzym był 
miastem pełnym domów scha- 
dzek, oberż, odwiedzanych przez 
prowincjuszy, cudzoziemców, 
skorumpowanych urzędników. 
Ruch w mieście był tak olbrzy- 
mi, że powozy mogły się poru- 
szać swobodnie tylko nocą, Or- 
giastyczne uczty w stylu „Quo 
Vadis” były rzeczą powszednią, 


„OLCE VITA 


STAROŻYTNEGO RZYMU 


podobnie jak obżarstwo, prosty- 
tucja, zboczenia. W zachowanym 
tekście Petroniusza przez cały 
czas przewija się motyw chwilo- 
wej impotencji głównego boha- 
tera Enkolpiusza. Była to zem- 
sta jednego z potężnych bogów. 
Enkolpiusz szuką ratunku w ma- 
gii, halucynacjach, wyrafinowa- 
nym erotyzmie. Odtąd jego świat 
będzie zaludniony zjawami, ko- 
szmarami, obliczami mściwych 
bogów. Wielkim przeżyciem bę- 
dzie dla bohatera śmierć jego 
wiernego przyjaciela Askyltusa. 
Tok fabuły straci swą ciągłość, 
obrazy będą porwane, fragmen- 
taryczne. Wówczas pojawi się 
piękny i kapryśny Giton... 

Dlaczego Fellini wybrał właś- 
nie ten tekst? Dlaczego realizu- 
je historyczny film kostiumowy? 

— Gdybym był socjologiem — 
mówi reżyser — miałbym goto- 
wą odpowiedź, powiedziałbym 
po prostu, że dekadencki staro- 
żytny Rzym przypomina nasz 
dzisiejszy Świat: to samo szaleń- 
stwo, żądza użycia, gwałtowność, 
brak zasad moralnych, pycha, 
beznadziejność. Bohaterów zaś 
określiłbym jako ówczesnych 
„hippies”, szukających ucieczki 
w narkotykach, odrzucających 
wszelkie problemy. Ale brzydzę 
się takimi wyjaśnieniami, 

Tylko film, tak odmienny od 
tego co robiłem dotychczas, jest 
w stanie wyrwać mnie z inerc, 
Jedynie praca nad filmem daje 
mi zadowolenie. A w dodatku to 
temat o tak ogromnych możliwo- 
ściach... Odnajduję znów swoją 
siłę, może — talent. Wydawało 
mi się, że już go bezpowrotnie 
straciłem. Tak, wiem, że wszy- 
scy o tym mówili. Ale to ja pier- 
wszy miałem odwagę przyznać 


się do tego przed samym sobą. 
Tylko praca, tworzenie określa- 
ją człowieka. Poza nimi nic się 
nie jest się ogołoconym. 
Nie doświadcza się już niepoko- 
jów, tylko znużenie, Umie się co 
prawda realizować filmy, ale 
praca wydaje się czymś dziw- 
nym, obcym. Zaczyna się więc 
widywać z ludźmi, załatwiać te- 
lefony, podpisywać umowy, an- 
gażować aktorów, Ale to tylko 
smutna parodia! Tylko nawyki, 
automatyczne odruchy. 


a 


»„GIULIETTA" NIE JEST 
WINNA 


— Przerwałem realizację „Po- 
dróży G. Mastorny"”, chorowa- 
łem. Tłumaczono to porażką 
lietty”. Ale nie! To jednak 
mimo wszystko był fil Nigdy 
nie oglądam ponownie własnych 
rzeczy, to byłoby idiotyczne, 
miałoby w sobie coś z masochiz- 
mu. Wiem, że gdybym dziś obej- 
rzał je na nowo, odkryłbym wie- 
le błędów. Po cóż więc mam wy- 
dawać na siebie wyrok? W mo- 
ich wspomnieniach  „Giulietta” 
pozostaje filmem nowym i do- 
brym. Zadawanie sobie pytań, 
czy mógłby być lepszy, jest 
śmieszne, Zrobiłem to, na co by- 
ło mnie stać; zresztą chciałem 
wtedy stworzyć sobie alibi. Cze- 
góż miałbym więcej od siebie 
wymagać? 

Oczywiście, sukces jest zawsze 
wielką pociechą. Porażka to ka- 
lectwo, wygnanic, W kinie sta- 
rość przychodzi szybko.. Młodo: 
siła, prężność mijają w mgnie. 
niu oka. Reżyser króluje dzie- 
sięć, piętnaście, dwadzieścia lat. 
Nie więcej. Carl Dreyer i Char- 
lie Chaplin są tu tylko wyjątka- 


Porażka — wygnaniem 
Federico Fellini i Giulietta Masina 


Sukces — pociechą 
„Słodkie życie” 


mi _ potwierdzającymi regułę. 
Później wszystko się kończy i 
nikt nie wie kim był sławny 
niegdyś reżyser, 


JESTEM ZMĘCZONY 


— O moim ostatnim filmie, 
noweli „Nie zakładaj się o swo- 
ją głowę z diabłem” z „Niezwyk- 
łych historii” mówi się, że jest 
to rzecz jakby zrealizowana 
przez kogoś, kto starał się ska- 
rykaturować mój własny styl. 
To racja, Chodziło mi o parodię, 
karykaturę, groteskę. Jestem 
zmęczony moim sposobem pracy. 
Nie mogę już znieść samego sie- 
bie. 

Wszystkie dotychczasowe fil- 
my kończyłem akcentem opty- 
mistycznym. Tymczasem w koń- 
cowej scenie noweli z „Niezwy- 
kłych historii” widzimy toczącą 
się po łące ludzką głowę. Gdy- 
bym był geniuszem, za jakiego 
nieraz mnie się uważa, powie- 
działbym. że oznacza to, że aby 
dalej żyć. trzeba stracić głowę, 
wyswobodzić się ze swych wię- 
zów, tradycyjnej katolickiej mo- 
ralności, 


HISTORIA 
CZY WYOBRAŹNIA? 


— Ach, wiem, mówi się, że 
straciłem głowę  porywając się 
na realizację wielkiego history- 
cznego fresku. Ale to nie o to 
chodzi. „Satyricon” to dzieło wy- 
obraźni. Świat przedchrześcijań- 
ski jest nam nie znany i chyba 
bardziej odległy niż księżyc. Nie- 
znane gesty, mimika, potrawy. 
psy, których ras dzisiaj się już 
nie spotyka, niezrozumiała psy: 
chika ludzi. ich reakcje. Jak mo- 
żna pojąć istoty, które tak bar- 
dzo różniły się od nas? Nie bali 
się śmierci, cieszyli się z życia 
dopóki trwało, buntowali się 
przeciwko swym bogom, wie- 
rzyli w magię, dla zapewnienia 


sobie rozrywki potrafili w Colos- 
seum zabić w ciągu trzech dni 
ponad pięć tysięcy osób, maltre- 
towali dzieci, a niewolnikom u- 
cinali nogi, żeby im nie uciekli. 
Jak można ich osądzać stosując 
nasze kryteria Dobra i Zła? Zre- 
sztą, nie mam zamiaru nikogo 
sądzić. Chciałbym pokazać tylko 
to, co zostało przysypane dwo- 
ma tysiącami lat chrześcijań- 
stwa. Zresztą może będzie to dla 
mnie okazją do uwolnienia się 
ch SD katolickiego wychowa- 
nia! 


TWARZE BOGÓW 


— Czas trwania filmu obli- 
czam na dwie i pół do trzech 
godzin. Obsada aktorska jest 0l- 
brzymia. Rzymskim bogom dam 
twarze ludzi najbardziej znanych 
na świecie. Gdybym mógł, zaan- 
gażowałbym generała de Gaulle 
i Johnsona. Niestety! Wystąpią 
więc: Elizabeth Taylor, Brigitte 
Bardot, Jerry Lewis. Julie Chri- 
stie, Peter O'Toole, Louis de Fu- 
nes, Richard Burton, Beatle: 
Marlon Brando. Lee Marvin. A 
także aktorzy włoscy: Alberto 
Sordi. Sergio Franchi, Ceccio In- 
£rassio. Wszyscy, których posia- 
da Cinecitta, Zresztą nie mam 
deszcze podpisanych umów. Je- 
dynie Pierre Clćmenti i Terence 
Stamp zostali już zaangażowani. 

Nie zamierźam wiernie rekon- 
struować starego Rzymu, odbu- 
dowywać Colosseum czy starych 
dzielkic. Szczegóły niewiele mnie 
obchodzą. Oczywiście znam je, 
czytam. studiuje, zasięzam in- 
formacji ale zachowuje tylko to, 
co odpowiada mojej własnej wi- 
zji. fantazji. Nie chcę przecież 
realizować filmu dokunrentalne- 
go. To bedzie baśń. Bujna i o- 
krutna, Będę pracował szybko. 
Mam mało czasu. Musze wyko- 
rzystać to. że powróciłem do 
zdrowia. Ani godziny nie prze- 
znaczę na odpoczynek. 


— CORAZ BARDZIEJ 
CENIĘ PROSTOTĘ 


Lindsay Anderson jest jednym z najwybitniejszych przedstawi- 
cieli angielskiej „nowej fali”. Zrealizował głośny dokument „Ha- 
le targowe w Londynie" i znakomity film fabularny „Życie spor- 
towe”, dramat gracza w rugby 


Anderson reżyseruje nie tylko filmy, ale również i sztuki teat- 
ralne. Przed rokiem współpracował z Teatrem Współczesnym w 
Warszawie. Reżyserował tu sztukę Osborne'a „Nie do obrony”. W 
Warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych zrealizował 
film krótkometrażowy „Raz, dwa, trzy 
Wielkiej Brytanii nad realizacją swego 
nego „If...” (A jeżeli..). Krytyk pisma „Sight and Sound" Dz 
Robinson odwiedził ekipę Andersona na planie filmowym. Oto jak 
opisuje swoje wrażenia: 


— Stare szkolne budynki, platany chroniące pielęgnowane od 
stuleci trawniki, W tej scenerii poruszają się specjaliści od efek- 
tów specjalnych. Jak bobry ryją w ziemi małe otwory, umieszcza- 
jąc w nich materiały wybuchowe i torf. Dym musi być czarny i 
gęsty. To właśnie tulaj w jednym z internatów dla chłopców, Lind. 
say Anderson — po sześciu latach dzielących go od „Życia spor- 
towego” — realizuje swój kolejny film fabularny „A jeżeli...”. 
Przypadkowo, reżyser jest wychowankiem tej szkoły, Oczywiście 
— mówi Anderson — wszystkim będzie się wydawało, że w ten 
sposób spłacam stare rachunki. Nic bardziej mylącego. Zresztą, 
szkolne lata nie zostawiły mu złych wspomnień. Pamięta się go tu- 
taj jako koleżeńskiego, sumiennego i niezbyt buntowniczego ucz- 
nia” 

Tego popołudnia plan filmowy przypomina młyn. Oprócz stałej 
ekipy znajduje się około sześćdziesięciu statystów. Grają role go- 
ści zaproszonych na uroczystość 
rozdania nagród w szkole. Są 
wśród nich panie w przemyśl 
nych kapeluszach, oficerowie, bi- 
skup oraz — niespodziewanie — 
czterej średniowieczni rycerze w 
kolczugach i szyszakach z przył- 
bicami. Wszędzie kręcą się uc: 
niowie, niektórzy w autentyc: 
nych mundurkach szkolnych, in- 
ni — w okropnych, źle skrojo- 
nych ubraniach, zaprojektowa- 
nych specjalnie dla filmu. Wielu 
młodocianych statystów to po 
prostu wychowankowie miejsco- 
wego internatu. 


„I£...” to ciągle tytuł tymczaso- 
wy. Anderson zastanawia się nad 


wyborem innych. Początkowo 
film miał się nazywać „Crusa- 
ders” (Krzyżowcy), później — 


„Come the Revolution” (Niech 
nadejdzie rewolucja), a wreszcie 
— „Stand Up! Stand Up!” (Po- 
wstać! Powstać!). Scenariusz jest 
adaptacją napisanego przed ośmiu 
laty opowiadania Davida Sher- 
wina i Johna Howletta. Ale przez 
te lata i ostatni okres, kiedy An- 
derson współpracował wraz z 
młodymi autorami nad scenariuszem, jego treść uległa znacznym 
zmianom. Obecnie — dziwny, zamknięty szkolny świat oglądamy 
oczami głównego bohatera Micka, niepoprawnego konformisty i 
jego dwóch kolegów-„krzyżowców”, Johnny'ego i Wallace'a. 
Chłopcy buntują się przeciw surowym szkolnym rygorom i oby- 
czajom, ustalonemu porządkowi nauki, gier sportowych, nabo- 
żeństw i szkolnym hierarchiom małej internatowej społeczności. 
Znajdują ucieczkę w marzeniach o erotyzmie, wojnie, moto- 
cyklach. Ale w końcu fantazja i rzeczywistość stają się jednym 
i tym samym. Buntownicy podpalają szkołę w dniu rozdawania 
nagród, i zaczajeni na dachu kaplicy strzelają do zaproszonych 
gości, wychowawców i kolegów. 


Statyści z pobliskiego Cheltenham z poświęceniem wykonują 
swe obowiązki. Nie wahają się rzucać w popłochu na ziemię, nie 
oszczedzaja swych najlepszych ubrań. I reżyser i iego operator 
Miroslav Ondritek (autor zdjęć do „Miłości blondynki” Milośa 
Formana i „Intymnego oświetlenia” Ivana Passera) wydają się za- 
dowoleni z efektów pracy. 


Ucieczka w marzenie 


Lindsay Anderson 
Fot. R. Sumtk 


Film ten będzie z pewnością czymś zupełnie nowym w twór- 
czości Andersona. Nie można w nim będzie odnaleźć liryzmu je- 
go filmów dokumentalnych, czy problematyki ponurego „Życia 
sportowego”. Coraz bardziej cenię — mówi Anderson — prostote 
i skrótowość, bo tylko one dają wrażenie prawdy. Nadużywanie 
techniki staje się w coraz większym stopniu manieryzmem. 


Ale przede wszystkim — kontynuuje reżyser — nie chcę, aby 
przyjmowano ten film jako rozprawe o systemie naszego szkolni 
twu. Jest to raczej metafora dzisiejszej rzeczywistości brytyj- 
skiej. Obraz szkoły jest tu tylko refleksem pewnej tradycji czy 
tradycyjnej hierarchii podziałów społecznych. 
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JERZY TOEPLITZ 


asm 


RYKI ki 


SPÓR O KRÓLOWA 


W Hollywoodzie modne były w latach 
trzydziestych filmy o królowych. Wielkim 
gwiazdom dodawało to splendoru, gdy uka- 
zywały się na ekranie w gronostajach i w 
koronach. Greta Garbo stworzyła świetną 
kreację jako szwedzka Krystyna, Katarzyna 
Hepburn wzruszyła niejednego widza smut- 
nym losem Marii Stuart, a Marlena Die- 
trich wystąpiła jako młoda, obejmująca 
właśnie władzę nad rosyjskim imperium — 
Katarzyna. W tym królewsko-cesarskim or- 
szaku znaleźć się musiało miejsce dla „pier- 
wszej damy Hollywoodu”, Normy Shearer. 
W społecznej hierarchii stolicy filmu pozyc- 
ja kanadyjskiej aktorki była bardzo wysoka. 
łożyło się na to kilka przyczyn. Po pierwsze 
Norma Shearer była artystką o niewątpli- 
wym talencie i o dużej rutynie, i w każdej 
roli — ciekawej czy nieciekawej — potrafi- 
ła dać liczne dowody swych fachowych u- 
miejętności. Po drugie — jej reputacja była 
nienaganna, a to w środowisku węszącym 
wszędzie i zawsze skandale, znaczyło bardzo 
wiele. I po trzecie, a to chyba najważniej- 
sze, Norma Shearer w życiu prywatnym 
występowała jako szczęśliwa małżonka Ir- 
vinga Thalberga, szefa produkcji wytwórni 
Metro Goldwyn Mayer. Mąż dbał o to, by 
miała dobre scenariusze, utalentowanych 
partnerów i odpowiedzialnych reżyserów. 


W królewskiej serii Norma Shearer za- 
grać miała Marię Antoninę. W 1933 roku na- 
byto w tym celu prawa filmowej adaptacji 
biografii nieszcześliwej królowej, napisanej 
przez Stefana Zweiga. Aliści znalazł sie 
ktoś, kto plany te usiłował pokrzyżować. 
I to nie byle kto, bo wielki potentat prasowy 
sam William Randolph Hearst. Jego pupilka 
Marion Davies była wówczas związana z 
kontraktem z wytwórnią Metro i ona, na 
fali mody, zapragnęła zostać królową, i to 
właśnie Marią Antoniną. Hearst przystąpił 
do ofensywy, w czasie kiedy państwo Thal- 
berg bawili na wypoczynku w Europie, a 
stosunki między „bossem” przedsiebiorstwa 
Louis B. Mayerem i szefem produkcji bvłv 
napreżone. Mówiło się nawet o tym, że ich 
drogi się rozejdą. Moment ataku był wiec 
dobrze wybrany. Louis B. Mayer okazał się 
jednak, wbrew wszelkim  przewidywaniom, 
lojalnym partnerem  swezo  naibliższepa 
współpracownika i rozegrał całą sprawe z 
Hearstem po mistrzowsku Owszem. zaodził 
się na to, by Marion Davies zaerała Marie 
Antonine, ale pod warunkiem. że finansowa- 
nie całej produkcji orzeimie iej możny orn- 
tektor. „Metro” zajmie się tylko dvstrvybncia 
światową historycznego brzeboiu, i to o dziwo 
za darmo. Dopiero kiedy z eksbloatacii fil- 
mu pokryje się koszty produkcji, nastapi po- 
dział zysków między wspólnikami, z lekkim 
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uprzywilejowaniem biur wynajmu spod zna- 
ku ryczącego lwa. 


Miłość, nawet największa, nie zawsze jest 
ślepa. Hearst pragnął zrobić przyjemność 
Marion Davies, ale nie na własne ryzyko. 
Wiedział z góry, że film z aktorką nie nada- 
jącą się do tej roli (patrząc prawdzie w oczy 
— z aktorką wyzutą z wszelkich talentów) 
musi skończyć się katastrofą. I dlatego 
władca „żółtej prasy” nie zgodził się na pro- 
pozycję Louis B. Mayera. A żeby wyjść z 
honorem z rozgrywki zdecydował przenieść 
swą firmę Cosmopolitan Pictures i Marion 
Davies z Culver City do Burbank, do braci 
Warner. I tak skończyła się, z racji sporu o 
królową, długoletnia asocjacja Metro Gold- 
wyn Mayer i W. R. Hearsta. 


Temat dla Normy Shearer został uratowa- 
ny i rozpoczęły się przygotowania do reali- 
zacji filmu. Wlokło się wszystko niepomier- 
nie i tak minęły dwa lata: 1934 i 1935. 
14 września 1936 roku umiera nagle Irving 
Thalberg i Norma Shearer deklaruje uro- 
czyście, że wycofuje się z działalności aktor- 
skiej. Zdawać się mogło, że casus „Marii 
Antoniny” został definitywnie pogrzebany. 


Do ekranowego życia budzą królową Ma- 
rię Antoninę spory finansowe między wy- 
twórnią Metro i spadkobiercami Irvinga 
Thalberga. Targi trwają długo, aż wreszcie 
Norma Shearer uzyskuje dla siebie i dwóch 
synów udział w zyskach ze wszystkich fil- 
mów wyprodukowanych ongiś przez jej mę- 
ża. Ustępstwem z jej strony jest podpisanie 
nowego kontraktu aktorskiego na sześć fil- 
mów. Pierwszym z nich ma być „Maria An- 
tonina”. 


Przychodzi wreszcie dzień rozliczenia, 


„Maria Antonina” wyświetlana jest w sieci 


Norma Shearer 


amerykańskich kin począwszy od 26 sierp- 
nia 1938 roku. „New York Times" napisał, 
że film nie tylko dorównał, ale przewyższył 
splendory francuskiej monarchii. Sala balo- 
wa w Wersalu zbudowana w atelier była 
większa niż ta prawdziwa. Było dowodem 
prawdziwego talentu Normy Shearer, że w 
tym oceanie architektoniczno-kostiumowych 
wspaniałości nie zgubiła się całkowicie bo- 
haterka filmu. Wybredny miesięcznik włos- 
ki „Bianco e Nero” nie szczędząc słów po- 
gardy dla hollywoodzkich nuworyszów przy- 
znał, że gwiazda filmu lepiej oddaje ducha 
osiemnastowiecznej Francji niż wszystkie 
kosztowne rekwizyty. „Maria Antonina” 
była ostatnią wielką kreacją „pierwszej da- 
my Hollywoodu”. 


„ZESZŁEGO ROKU W MARIENBADZIE” 
(Francja). Zaproszenie do labiryntu, gdzie 
postacie w fikcyjnej przestrzeni, poza cza- 
sem, strzegą pilnie swoich tajemnic. 


„CI WSPANIALI MĘŻCZYZNI W SWYCH 
LATAJĄCYCH MASZYNACH” (Wielka Bry- 
tania). Pełen uroku świat wyczarowany na 
ekranie dła rozrywki i uciechy tych, 'któ- 
rzy, mają sentyment dla rzeczy przebrzmia- 
tych. 


„TABLICZKA MARZENIA” (Polska). 
Współreżyserowały ten film Desa, Cepelia, 
Moda Polska, zagraniczne firmy samochodo* 
we i Orbis. 


„UDRĘKA I EKSTAZA” (USA — Wlochy). 
Sugestie myślowe, które narzuca film i 
wyobrażenie o Michale Aniele, narzucone 
przez Hestona, żadną miarą nie można uż- 
nać za pożyteczną popularyzację. 


„KOMEDIE POMYŁEK” (polska). Obok 
Dostojewskiego mamy tutaj Twalna t Sten- 
kiewicza. Trudno było sklecić z tego jakąś 
jednorodną całość. 


„REPUBLIKA SZKID” (ZSRR). Rewolucja 
rosyjska żyje w filmowym eposte i filmo- 
wej legendzie. Nieodłącznym motywem epo- 
su 1 legendy jest postać bezdomnego dziec. 
ka. 


„KSIĘZNICZKA" (Szwecja). Film zrobio: 
ny świadomie przeciwko „nowej fali", ale 
także próba wykorzystania jej poetyki, 


„DZINGIS CHAN” (Wielka Brytanta — Ju 
gosławia — NRF). Oferowane przez ten film 
okrucieństwo winno nas wyrwać z uśpie- 
nia, nawet jeśli uśwladomimy sobie, że 
krew z czerwonej farby rozlewa się w Chi- 
nach zbudowanych z dykty. 


Pause KFedańforze! 


Dopiero wczoraj miałem okazję obejrzeć 
„Rzekę bez powrotu” i dlatego tak późna 
poruszam na przykładzie tego filmu, skan- 
daliczną sprawę jakości niektórych kopii 
filmowych, wyprodukowanych przez Łódz- 
sle Zakłady Wytwórcze Kopii  Filmo- 
wych. 


Kopia eksploatacyjna „Rzeki bez pówr 
tu”, wyświetlana w dniu 2.VIIL.1968 w Łodzi 
w kinie „Młoda Gwardia", to jawny ska! 
dal. Obraz tak dalece nie ostry, że twarze 
aktorów to tylko jasne plamy, w których 
nie sposób dostrzec już nie tylko rysów, ale 
wręcz nosa, ust, czy oczu. Kolory „brud- 
ne”, przygaszone, zamazane, kontury osób 
1 przedmiotów roziewają się, a jeszcze do 
tego w całych partlach filmu obraz drga i 
skacze, tak. że nie sposób odczytać napi- 
sów. Usterki te są tym bardziej denerwu- 
jące, że jest to przecież film o bardzo pięk- 
nych plenerach. Jak w ogóle można było 
taką kopię zakwalifikować na ekrany? 


Przy okazji chciałbym poruszyć sprawę 
lekceważenia przez kinooperatorów  obo- 
wiązków służbowych. Wypadek, o którym 
niżej (film „Przesuń się kochanie" w ki- 
nie „Zachęta” w Łodzi w dniu 28.V11.1968), 
jest jednym z wielu zanotowanych przeze 
mnie w ostatnim czasie. Kinooperatorzy (a 
przynajmniej duża część z nich) nie śledzą 
biegu filmu i nie reagują w porę na uster- 
ki projekcji. Dopiero gwizdy, tupania i 
inne gesty zniecierpliwionej publiczności 
budzą kinooperatora. A przecież po to są 
w kabinie projekcyjnej otwory obserwacyj- 
ne, żeby stale kontrolować jakość  pro- 
jekcji. 


Andrzej Korbacz 
Łódź 


+ 
Trzeci _ pełnometrażowy 
1ilm młodego reżysera, 
współtwórcy czechosłowac- 
kiej „nowej fali” — Eval- 
da Schorma (Odwaga na 
co dzień", "ow rt syna 
Scenariusz (według marnotrawnego”). _ Akcja 
powieści Evy Herćiko- — _[ntrygantek" rozgrywa się 


Z repertuaru DKF-ów 
ŻEGNAJ KOCHANIE 


(Murder, My Sweet) 


vej „Pięć dziewcząt na  y' spokojnym, prowinejo- 
kapkin): va ertlkova — majnym. mieście, Adaptufąc Scenoriusz (wedlug powieści Ray- 
1/Evald Schonm książkę dla dziewcząt mło- monda Chandlera): John Paxton 
Reżyseria: Evald dej _ czeskiej / pisarki, Reżyseria: Edward Dmytryk 
REzocaj z Schorm przekształcił ją w ZE aty td. WIG 

Zajęcia: Jan Curik drapieżne studium ludzkich Zajęcia: JERRY 1 

aocani poniej wes > WaliCharekterów Wykonawcy: Philip Marlowe, de- 
BOI ECE CEE tektyw — Dick Pawell, Helen vel 
w Velma Valento — Claire 'rrevor, Ann 


Grayle — Ann Shirley, Amthor, psy: 
choanalityk — Otto Krueger, Moose 
— Mike Mazurki, Grayle — Don Dou- 


Wykonawcy: Natasza 
— Andrea Cunderlikova, 
Zdena — Jana Krupicko- 


va, Jana — Lucie Żulo- 


= 8 n: uj Klas. 
W EEEE WASZEJ aa Produkcja: RKO, Radio Piet, (USA) 
keta Kfenkova, Piotr — — 1944 
Martin Vedra, rodzice Dodatek: „Monte Ca a 
Nataszy — Le6s Sucha- partia Resliżacja: af 
i Dagmar Cejnko- rian Marzyński, Z. 
TPA dozorea zamku - | cla: Jerzy Gościk, Sta Reprezentacyjny dla kierunku zwa- 
Vójtech Ron. nisław Niedbalski, Sla- nego amerykańskim _ „czarnym: til 
W inscenizacji opery womir  Sławkowski | mem kryminalnym z” lat. czterdzie- 
„Wolny strzelec” grają Antoni Staśkiewicz. stych. Należą do niego również „So- 
Libuse Do- | Produkcja: Wytwórnia kół maltar Johna Hustona, „Da- 
Jaroslav Ka- Filmów  Dokumental- ma z Szanghaju” Orsona Weliesa 1 
chel, Delibor Jedlicka, | nych w Warszawie — „Podwójne ubezpieczenie” Billy Wil- 
Vladimir  Sorsak, Z. 1968. Reportaż z trady- diera. „Czarny” film kryminalny za- 
Tomkova, Doubrav: | cyjnego, dorocznego, a- chowując konstrukcję zagadki sen- 
P. Ru- matorskiego rajdu 'sa- sacyjnej, wprowadził do akcji pew- 
Vojtisek. mochodowego na _ traste ne komplikacje moralne, zrezygno- 
Produkcja:  Filmove Warszawa — Góra Kal- wał z podziału postaci na dobre i 
Studio Barrandov (Cze- waria. złe, zatarł granice między prawem a 


przestępstwem. 


chosłowacja) — 1967, 


ŻYCIE ZŁODZIEJA 


(Le Voleur) 


Scenariusz (według powieści Georgesa Da- 
rien): Louis Malie, Jean-Claude Carrióre | Da- 
niel Boulanger 

Reżyseria: Louis_Malle 

Zdjęcia: Henri Decae 

Wykonawcy: George: 
Belmondo, Charlotte 


Randal — Jean-Paul 
Geneviżve Bujold, Ge 
nevitve — Marie Dubois, La Margelle — Ju- 
lien Guiomar, Roger La Honte — Paul Le 
Person, Ida — Francoise Fabian, Renće — 
Martine Sarcey, Broussailie — Marlóne Jobert, wybitny —6 dobry © a staby 
Marguerite — Bernadette Lafont, wuj Urbain b. dobry Z68 dyskusyjny —3 zly R 
Randal — Christian Lude, Cannonier — Char- 
les Denner, Mouratet — Roger Crouzet, Van - | 
Der Bush -— Fernand Guiot, 
Reżyseria polskiej wersji dialogowej: Ma- 
aloanisak LNU maliew doczlimaj La 
Produkcja: Nouvelles Editions de Films, Les 5 
producuos: Artistes: Associis" (Francja) — 1966. TYTUŁ FILMU 
+ 


Michałek 


Obraz życia i psychiki mężczyzny — żło- 


Fllm wyświetli dzieja z powołania, a mieszczucha z urod: 
A PO oedtowako, RE nia. Akcja filmu rozgrywa się we Francji 1 
m w Londynie około 1880 roku. | > 

Ci wspaniali  męż- 

czyźni w swych la- 

jących maszynach 


z 
[I 
E 
9 
cj 
EJ 
a 
EJ 


B. Drozdowski 
S. Grzelecki 
S. Janicki 

Z. Kałużyński 
J. Płażewski 


B. 


MARIANNA 0555 


(Marianna) 


Scenariusz (według powieści Prat 
kowii Didyk „Na tyłąch wro 
Praskowia Didyk | Grigorij Koltu- 
now 

Reżyseria: Vasile Pascaru 

zdjęcia: Leonid Proskurow 
Muzyka: W. Zagorski 

Wykonawcy: Marianna — Irina 
Tiereszczenko, Dunia — Walentyna 
Zimniaja, Ludwig — Tynu Aav, Ernst 
— Siergiej Łunkiewicz, Nikolaj Gri- 
cenko — Grigore Grigoriu, kapitan 
Bajkow — Jurij Diedowicz. wujek 
Pietla — Wiktor Czutak, Chwedir — 
Dumitru Martine. 

Produkcja: Moldova—tllm (ZSRR) — 
1967. 


Kleopatra 


Republika Szkid 


Udręka i ekstaza 


* 


Adaptacja autoblograficznej książki 
mołdawskiej dziennikarki Praskowii 
Didyk, która jako siedemnastoletnia 
dziewczyna pełniła w latach wojny 
funcje wywiadowcy Armil Czerwonej 
na terenach okupowanej przez hitle- 
rowców Mołdawii, Ukrainy i Polski. 


Dodatek: „Al fine", Scenariusz i realizacja: Win- AGzalika| £ 
centy Ronisz. Zdjęcia: archi nelika i król 
ski. Komentarz: iarol__ Małcu Produkcja: - 

ytwórnia Filmowa „Czołówka” — 1965. Antywo- 7 ę 
jenny i antykolonialny plakat filmowy. | się kochanie 


| 
| 
| 


Tali 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'foe- rename: 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska Gl. 

Telefony: redaktor naczelny — 41-50-16 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 44-10-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę prz. 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów. Centralna Agencja szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
Fotograficzna, Studio Miniatur Filmowych, Zdjednoczone Zespoły Reali- ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
zatorów Filmowych, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabu- na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 


larnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Woodfal (Anglia), „Cinemon- TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1l 
de”, Unifrance Film (Francja), 20-th Century Fox, Metro-Goldwyn- Numer oddano do druku 17.V111.1968 r, 
Mayer (USA), Galatea, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. Nakład 150000 egz. zam. 6676 N-95 
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Marek Walczewski i Grzegorz Zuchowicz 


IMIĘ OJCA 


Znany dokumentalista Władysław Ślesicki realizuje swój pierw- 
szy film fabularny pt. „Imię ojca”. Reżyser pragnie tu kontynuo- 
wać fo, co zaczął w krótkim metrażu. Reportaż na str. 10— 11. 


Małgorzata Braunek 
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